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I Rok VIII

Gdy się Chrystus rodzi....

I ci co cierpią i ci, co się smucą 
i ten którego noc zaszła na polu, 
żałość powszednią niech ze serca zrzucą 
i łez nie liczą wypłakanych w bólu, 
—ale ku SŁOŃCU niechaj oczy zwrócą 
dziś—ci, co cierpią, i ci, co się smucą------- 

Albowiem ich jest dzień ten i godzina 
i dla nich radość jest i szczęścia chwila, 
w której wszelaka rozgrzesza się wina, 
jako, że cisi byli i cierpiący byli...
—zasie się dla nich gwiezdna wieść rozchodzi, 
że—BÓG Się RODZI!

GDY WIGILIJNE BI JĄ DZWONY...
Rozkołyszą się niedługo dzwony świątyń na­

szych, wzywając wiernych na pasterkę, a zarazem 
niosąc po ziemi polskiej echo radosne.

Rozkołyszą się, wieszcząc symboliczną chwilę 
Narodzenia Tego, z którym na ziemię spłynęły 
najszczytniejsze idee miłości, i braterstwa, te sa­
me idee, które dzisiaj są ostatecznym celem 
wszystkich szlachetnych dążeń i wysiłków przy­
szłość, o nowe jasne Jutro.

Ten dźwięk dzwonów niechaj sięgnie głęboko 
do serc naszych, niechaj rozśpiewa w nich wielki 
hymn nadzieji!

Tradycja narodu polskiego związana jest naj­
głębiej ze świętami Bożego Narodzenia.

Od największych naszych mocarzy ducha po­
cząwszy, a na najprostszym i najskromniejszym 
pracowniku skończywszy — wszyscy Polacy, przy 
polskim „opłatku", w śnieżnym i cichym dniu wi­
gilijnym czują się braćmi serdecznymi, czują się 
jedną wielką rodziną polską,

W tern chrześcijańskiem święcie, gdy Narodzi­
ny Dzieciątka Bożego wspominamy, — tkwi prze­
de wszystkiem uczucie wiary i nadziei przeogrom­
nej w przyszłość.

Bo w ubożuchnej wszak stajence narodził się 
Chrystus. Ubożuchną i opuszczoną była Jego Ma­
tka.

Ale nad stajenką betlejemską zabłysła już w 
chwili Narodzin Jezusa ta promienna gwiazda, któ 
ra od dwudziestu wieków świeci niepokalana nad 
ludami wszechświata, a dla Polski — biednej i u- 
męczonej w ciągu ostatniego stulecia — corocznie 
była najpotężniejszą i najsłodszą spójnią między 
dawnemi latami wolności i tryumfu, a ostatnimi 
dniami upadku rozterki i niewoli.

Żadnego święta tak nie ukochał lud polski, jak 
właśnie święto narodzin małego Chrystusa.



Ileż z tem św iętem zim owem zw iązało się le­
gend, ile kolend, ile poezji szczerej i serdecznej.

G dyby zliczyć tylko te łzy i te tęsknoty, jakie 
w dniu w igilijnym popłynęły w w ieczność z oczu  
i dusz naszych w ygnańców i katorźników sybir- 
skich, naszych em igrantów francuskich czy szw aj­
carskich, naszych „w ięźniów stanu* w trójzabor- 
czej kaźni —  gdyby tylko zliczyć te szlochy i w e­
stchnienia tułacza w m roźnym dniu grudniow ym  
w ciągu stulecia przeszło polskiej niewoli, —  to  
już by ze św ięta Bożego N arodzenia urosło prze­
potężne sanatorjum polskiego ducha, polskiej 
m yśli, a jednocześnie polskiej m ocy i w iary.

A  jakiż ogrom  pow staje tego zbiorow ego uczu 
cia całego N arodu, gdy sobie uprzytom nim y, źe je- 
dnem w szak tętnem  z w ydziedziczonym i i w ygna­
nym i patrjotami biły gorąco od stulecia m iljony 

serc polskich w  kraju, —  w tę w łaśnie noc prze­
cieką i przecudną, przeczystych N arodzin betlejem  
skich.

Św iętem  jedności, pojednania, zgody i przym ie­
rza było zaw sze w najgłębszych tajnikach duszy  

! narodu polskiego to urocze, białym śniegiem  otu- 
J lone, a gw iazdką gorejącą na niebie rozprom ienio- 
l ne —  św ięto Bożego N arodzenia.

I niech takiem w Polsce pozostanie — po  
w iek w ieków .

Po raz jedenasty już w w olnej i niepodległej 
Polsce łamać się będziem y opłatkiem .

Piękna ta tradycja staropolska, którą po latach  
grobow ych przenieśliśm y w  odrodzone życie naro­
du, —  kładzie nam w usta słowa serdeczne dla 
najbliższych  i przyjaciół. A le ze w szystkich życzeń  

najgłębiej sięga w duszę naszą jedno życzenia: 
szczęścia, w ielkości i potęgi dla naszej N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej.

A  kiedy później dzwony  w igilijne, zabrzm ią try­
um falnym tonem : „Chw ała Bogu ną w ysokości**, 
—  oddajm y chw ałę N ajw yższem u, źe nam  pozw olił 
dożyć tej w ielkiej chw ili odrodzenia Polski i do ­
dał nam  siły w  pierw szych 10-ciu latach do budo- < 
w ania państw a, które w raca dzisiaj do sw ej histo­
rycznej chw ały i tej prom iennej glorji „złotego w ie­
ku**.

W raz z biciem dzw onów w igilijnych niechaj 
szczególniej dostojnie zabiją dziś i dzwony serc poi 
polskich w  jeden ton przepotężny:

„Wszystko dla O jemy any, wsaystk^ 
dla umiłowanej Polski!“

Czy za Niemca było 
lepiej?

( Już dziesięć lat m ija od czasu, jak prastara, iechicka 

ziemia polska połączyła się znów ze sw ą m acierzą 

tj. w olną i niepodległą Polską, a zarazem od czasu, kiedy  

znikły na ziem iach naszych rządy znienawidzonych Prusa­

ków , Ą jednak niestety, tu i ow dzie m ożna zaobserw ować, 

naw et i, na terenie naszego m iasta, iż nie w szyscy jeszcze 

obyw atele Polski dokładnie poznali w artość sw ego now e­

go państw a, iż w ielu jeszcze jest takich, którzy m yślą, 

a naw et głoszą, że „za N iem ca było lepiej." D obrze w ięc 

będzie dzisiaj z okazji 10-lecia pow rotu naszej dzielnicy  

na „O jczyzny łono", u schyłku 10-go roku naszego bytu  

niepodległego w kilku bodaj słow ach zastanowić się nad 

py taniem , czy lepiej jest nam teraz w Polsce niepodległej, 

czy też istotnie byliśm y szczęśliw si pod rządami pruskiem i.

N a to pytanie zgóry już m ożna dać odpow iedź przeczą­

cą, bo „za N iem ca" nikomu z nas lepiej nie było, ani na­

w et lepiej być nie m ogło. Być m oże, źe niejednem u z nas 

łatwiej było przed w ojną pozyskać kaw ałek chleba bia­

łego, aniżeli dzisiaj zdobyć tylko kęs czarnego; snadniej 

m oże nam było poczynić pew ne oszczędności, a nawet się 

i zabawić, nie m niej jednak jest to prawdą niewątpliw ą, 

że byliśm y w ów czas bardziej nieszczęśliwi, bo czuliśm y się 

w szędzie, na każdym kroku skrępow ani, nie m ogliśm y pra­

w ie nigdy i nigdzie być sobą tj. Polakam i.
W szak zabraniano nam w tedy nietylko m ów ić po pol­

sku, zmuszano nas do używ ania języka niem ieckiego, czę­

sto dla nas niezrozumiałego, ale ponadto starano się opa­

now ać naszą m yśl, a nawet narzucić nam —  źe użyję tego  

w yrażenia niem ieckiego Boga, o czem dobitnie św iadczą 

rozmaite ustaw y i rozporządzenia, od których roiło się 

w ów czesnem prawodaw tsw ie pruskiem .
I nietylko nie m ieliśm y „za N iem ca" zagw arantowa­

nej w olności ducha, która przecież jest najistotniejszą czę­

ścią natury człowieka, ale także brak nam było osobistej, 

tudzież dostatecznej opieki państwow ej.
Państw o pruskie, do którego przed w ojną a także 

i w czasie w ojny jeszcze m usieliśm y należeć, było, co pra­

w da, państwem konstytucyjnem , przyznaw ało sw oim pod­

danym nienaruszalność kardynalnych praw obywatelskich, 

ale tylko nie w tenczas, gdy chodziło o Polaków , których  

prusacy uw ażali zawsze za elem ent niepew ny, elem ent, 

który dla szczęścia niemieckiej ojczyzny należałoby jak  

najprędzej w yniszczyć, albo conajm niej przerobić na praw o­

w itych N iem ców . N ie w ahano się przytem stosow ać do  

Polaków najw iększych nawet bezpraw i w postaci różno­

rodnych prześladowań jak: konfiskaty ziem i, zamykania ich  

w lochach w ięziennych, a naw et skazyw ania na śm ierć, 

często bez żadnej w iny z ich strony, jak to m iało m iejsce 

np, w głośnej obecnie sprawie naszego w spółrodaka Ja­

kubow skiego. A ileż to krzyw d m usieli znosić nasi w spół­

rodacy, którzy, nie m ogąc znaleźć dostatecznego w yżyw ie­

nia w sw ej ojczystej ziem i, m usieli em igrow ać do krajów  

obcych — m iędzy innem i i do N iem iec, gdzie ich w yzy­

skiw ano i poniew ierano, jakby niewolników ? N ie było  

w tenczas nikogo, ktoby się za nimi ujął, ktoby ich w ziął 

pod sw e skrzydła opiekuńcze.
To samo stw ierdzić m usim y także, gdy chodzi o sto­

sunki gospodarcze, gdzie również w iodło nam się w ów ­

czas bardzo źle. D ość tu w spomnieć o działalności osła­

w ionej na naszej ziem icy K om isji K olonizacyjnej, dość w y­

m ienić ustawy w yw łaszczeniowe, które do głębi w strząs­

nęły sercam i Polaków , a łatwo zrozum ieć, że „za N iem ca" 

nietylko nie było nam lepiej, ale, źe byliśm y w tedy ogrom ­

nie biedni i bardziej niż dziś nieszczęśliwi. D ziś bow iem , 

kiedy jesteśm y członkam i w olnej i niepodległej Polski od­

rodzonej, nikt nam już nie odbiera ziem i, ow ej najważniej­

szej podstaw y bytu narodow ego, nikt już nam nie w yrzą­

dza krzywdy tej m iary, jak ta, której pom nikiem jest w óz 

D rzym ały, ale w szyscy posiadam y dziś sw obodę w w ybo­

rze m ieszkania i osiedlania się, każdy z nas m oże się zaj­

m ować, czem tylko zechce. N ie jestźe to w ięc w iększem  

szczęściem , niż to przedwojenne?

To tylko garść przykładów, do których m ożnaby do­

łączyć jeszcze długą litanję innych, na dow ód, że jednak  

nie „za N iem ca", ale teraz jest nam znacznik lepiej. D ziś 

bow iem zniknęły już dawne nasze udręki, przestano nas 

w ynaradaw iać, katować nasze dzieci, przestano nas obda­

rzać n •icrc zbrodniarzy, za to tylko, źeśm y chcieli być 

sobą, I . ;'<?ś. '.y chcieli być w olnym i Polakam i. Państw o  

zaś nasze zagw arantow ało nam w konstytucji z 17 m arca  

sw obody tak w ielkie, jakich nie zna naw et najbardziej 

w olnościow a A nglja czy A meryka.

Prawda, nie da się to zaprzeczyć, źe pod w ielu w zglę­

dami nie jest jeszcze u nas tak, jakbyśm y tego chcieli, jak­

by być m ogło i pow inno. Prawda, źe nieraz niejeden  

z nas w alczyjć m usi z niedoborem, którego m oże nie za­

znał przed w ojną, ale to nie jest w cale w iną tego ,źe na 

ziem iach naszych rządzi w olna Polska. W inę za to i odpo­

w iedzialność ponoszą czasy pow ojenne, ponosim y m y sam i, 

ponosi całe nasze społeczeństwo, które dorw aw szy się do  

w olności, chciało poprostu —  że użyję tego w yrażenia  

•— „aby pieczone gołąbki sam e leciały do gąb­

ki", czerpało, jak z rogu obfitości z dóbr narodowych, 

nie dając państw u w zam ian za to zgoła nic, albo tylko  

bardzo niew iele.

W inę za to, źe w Polsce jest w iele biedy, że jest nam  

ciężko pod w zględem m aterjalnym , przypisać należy bra­

kow i poczucia obow iązków obyw atelskich, brakowi uczci­

w ości, w stosunku naszym do państwa, brakow i zrozum ie­

nia tej niewątpliw ej praw dy, że państwo istnieje nie po  

to, byśm y odeń otrzymyw ali dary i łaski, ale, aby nam  

stw orzyło normalne i m ożliw ie najlepsze w arunki pracy.

Przyczyną niedom agania naszego organizm u państwo­

w ego jest dalej —  jak to słusznie w jednem ze sw ych dzieł 

nasz w ielki uczony prof. K utrzeba zauw ażył —  brak zmy­

słu państwow ego, brak'solidarności, karności w obec prawa 

i ofiarności w zględem państwa i narodu; to egoizm , który  

przeważnie kieruje naszem życiem  pryw atnem  i publicznem , 

to brak nakoniec „cnoty pracy", —  która aczkolwiek nie 

jest bezpośrednio pierwiastkiem zm ysłu państw owego, to  

jednak jego najistotniejszem uzupełnieniem.

N ie źalm y się przeto na now e państwo, gdy nie m o­

że w pełni zaspokoić naszych potrzeb, ale pom ni na ow e 

dobródziejstw a, jakich nam ono dostarcza, pom ni na jego  

bezcenną w prost w artość, dołóżmy sił i starań, aby zapew ­

nić m u w arunki jak najlepszego rozwoju, aby ugruntow ać  

jego niezależny byt i stworzyć nienaruszalne fundam enty  

jego m ocarstw ow ej potęgi.

Stanie się to zaś w tedy, kiedy m y w szyscy razem  

i każdy z osobna, przejęci gorącą m iłością i szlachetną du­

m ą narodow ą z posiadania w łasnej, państwow ej O jczyzny  

troszczyć się będziem y jak najusilniej, aby co prędzej z na­

szego życia, zw łaszcza publicznego, usunąć w szystko, co  

się kolw iek u nas złego dzieje, a zarazem , kiedy starać 

się będziem y o zaszczepienie w duszach i um ysłach naszych  

cnoty, karności i posłuchu w obec praw a i w ładz państw o­

w ych, tudzież gdy w ychowyw ać będziem y naszą m łodzież 

na obywateli, którzy nie tylko w iedzą, co im państw o jest 

w inno, ale także i to, co się państw u od nich należy.

Zam iast w ięc narzekać, zam iast tęsknić do daw nych, 

rzekom o dobrych czasów, przedwojennych, zam iast rozbu­

dzać pesym izm i niezadow olenie tw ierdzeniem zresztą nie- 

uzasadnionem , źe „za N iem ca" było lepiej, raczej postanów ­

m y sobie teraz z okazji dziesiątej rocznicy osw obodzenia  

naszej O jczyzny z jarzm a prusk. niewoli, że odtąd w szędzie 

i zawsze hasłem w szelkich naszych poczynań będzie staro­

rzym ska jeszcze zasada: „Salus reipublicae suprem a lex", 

co na polskie oznacza, że dobro Rzeczypospolitej jest naj- 

w yźszem praw em .

Jest to bow iem jedyna droga, która nas doprow adzi 

do w łaściwego celu, tj. która pozw oli nam poznać, jak bez­

cennym w prost skarbem jest w łasne państwo narodow e, 

a zarazem jedyna droga, jaką w inniśm y kroczyć, aby spła­

cić nasz dług w dzięczności w obec w szystkich zna­

nych i nieznanych bohaterów pow stania, którzy ofia­

rą sw ego zdrow ia i życia nawet do tego się przyczynili, 

że na w łasnej, polskiej ziemi — w łasny posiadamy rząd  

i w łasną się kierujemy w olą. J. P.
(W iadom ości Śrem skie).

Sejm przecivzko rządowi,

Posiedzenie sejmu trw ało 18 grudnia do godzi 
ny jedenastej w nocy. Po załatwieniu spraw  
m niejszej w agi przystąpiono do trzeciego czytania  
ustaw y, odraczającej w ejście w życie rozporzą­
dzenia Prezydenta w spraw ie ustroju sądów po­
w szechnych. Po bardzo ożyw ionych a częściow o  
naw et ostrych rozpraw ach, w których zabierał 
głos także prem jer Bartel, przyjęto ustaw ę 
w im iennem głosowaniu 162 głosam i przeciwko  
108. W icem inister Car złożył ośw iadczenie rzą­
du, iż w obec przyjęcia projektu ustaw y, odrzuca­
jącej w ejście w  życie dekretu o sądach pow szech­
nych, rząd zastrzega sobie w olną rękę w korzy­
staniu z upraw nień do pow oływ ania sędziów  w oj­
skow ych do służby cyw ilnej.

Pow yższe ośw iadczenie w yw ołało w  Izbie du­
że w rażenie. *•

O dnośnie do tej sprawy pisze „Epoka 1**, że de­
kret w brew opinji sejmu w ejdzie w życie zgod­
nie z istniejącem  prawem , oraz źe będzie zastoso- 

। w any w  całości, skoro poprzednio zgłoszona rezy- 
' gnacja rządu ze stosowania artykułu o przenosze­

niu do sądownictw a ogólnego sędziów w ojsko­
w ych została cofnięta. Także „G łos Prawdy” za­
pow iada, że „praw o o ustroju sądów pow szech­
nych w ejdzie w życie z dniem 1 stycznia 1929 r. 
w brzm ieniu rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.”

W styczniu spotkają się delegaci dla rokowań 

handlowych polsko-niemieckich,

Tematem obrad będzie wywóz trzody chlewnej 
i mięsa wieprzowego, ; ; j

Warszawa, 22. 12. O negdaj opuścił W arsza­
w ę m in. H erm es, który uprzednio odbył trzygo­
dzinną konferencję z p. Tw ardow skim  i z udziałem  
członków obu delegacy} na tem at dalszych roko­
w ań handlow ych polsko-niem ieckich. N a konfe­
rencji tej ustalono, źe obaj przewodniczący dele­
gacy} spotkają się z początkiem  stycznia. W  to* 
ku ostatnich pertraktacyj ustalono poglądy  
obu stron co do w spółpracy organizacyj gospo­
darczych obu krajów  w  sprawie w yw ozu produk ­
tów hodow lanych do N iem iec. K w est  ja w yw ozu  
trzody chlewnej i m ięsa w ieprzow ego będzie 
przedm iotem obrad najbliższych posiedzeń dele­
gacy}.

—  o  —

Antypolska akcja za pieniądze nadsyłane z Rzeszy 

Zawieszenie w czynnościach dyrektora niemiec­
kiej szkoły w Katowicach,

Katowice, 22 grudnia. Śląski U rząd W oje­
w ódzki zawiesił w  w ykonyw aniu obow iązków dy­
rektora jednej z niem ieckich szkół m ęskich w  K a­
tow icach, p. U rbanka, który  był pośrednikiem po­
m iędzy rządem Rzeszy niem ieckiej a nauczyciel­
stw em niem ieckiem na Śląsku polskim  przy w ypła  
caniu stałych zapom óg przesyłanych z N iem iec na 
antypolskie cele germ anizacyjne. P. U rbanek jest 
jednym z czołow ych działaczów osław ionego 
V olksbundu. 9

— o —

Przedwyborcze starcia komunistów 

z ludnością wiejską,

Wiedeń, 22. 12. „N eue W iener A bendblatt * 
donosi z M oskw y, źe w  zw iązku z bliskiemi w ybo­
ram i do sow ietów nastąpiły w w ielu m iejscow o ­
ściach Rosji sow ieckiej pow ażne starcia m iędzy  
kom unistam i a ludnością w iejską. W jednej ze 
w si w gubernji tulskiej zam ordowano przewodni­
czącego kom isji w yborczej.

— o —

Zakaz budowy świątyń,
Moskwa, 22 grudnia. N a konferencji kom ?- 

sarjatu dla spraw w ewnętrznych uchw alone zo­
stało rozporządzenie, ogłoszone w całej Rosji so­
w ieckiej. Rozporządzenie to zakazuje budow ania 
w szelkich gm achów dla celów religijnych, a m ia­
now icie kościołów, kaplic itd. Zakaz ten skie­
row any jest przeciw ko w szystkim w yznaniom  bez  
różnicy.

— o —

OSOBLIWY PROTEST DZWONNIKA PRZECIWKO 

GWAŁTOM MEKSYKAŃSKIM.

W M eksyku tam tejsza ludność katolicka urządziła 
w ielką m anifestację w m ałe m m iasteczku San A ngel, przed  
katedrą M atki Boskiej G wadelupy, patronki M eksyku. 
W czasie uroczystości przyszło do tragicznego zdarzenia. 
Z chw ilą, gdy głos dzw onu doszedł do kulm inacyjnego m o­
m entu, dzw onnik w yszedł na balkon w ysokiej w ieży kate­
dry i uspokoiwszy w ielotysięczne tłum y ludności, zaczął 
do nich przemaw iać, m ówiąc im m iędzy innem i:

„Dzień ten jest dniem naszej patronki M atki Boskiej 
z G wadelupę. Całe sw oje życie pośw ięciłem dla N iej 
i obecnie chcę złożyć z niego na Jej cześć ofiarę... Zdzi­
w ieni ludzie, początkowo nie rozum iejąc słów , zaczęli się 
śm iać. D zwonnik w idząc to, rzucił się z w ysokiej w ieży, 
ponosząc śm ierć na m iejscu.



Cud cudów Boże Narodzenie.

BJIHGFEDCBA

nia nieba i ziemi, Boga i świata, m oże rozwiązać tylko 

Słowo, które się ciałem stało, łącząc najściślej Boga z czło­

wiekiem i człowieka z Bogiem. Niezmieszane z sobą i róż­

ne zasadniczo dwie natury: boska i ludzka łączą się 

w Jezusie Chrystusie, podobnie jak zasadniczo różne m ię­

dzy sobą: duch i ciało, tak są zespolone w człowieku, 

że tworzą jedną istotę.
Ciało bez duszy nie jest już właściwie ciałem, ale są 

to zwłoki, które zachowują wprawdzie pewien czas rysy  

zewnętrzne ciała i jego form ę, lecz wkrótce w proch się 

rozpadają, bo brakuje im życiodajnej duszy, która m aterję 

m artwą, nieokreśloną czyni ciałem ludzkiem . Stąd ani na 

m om ent nie istnieje ciało bez duszy i dopiero przez nią 

i z nią otrzym uje swój byt.
Tak i święte człowieczeństwo Jezusa, chociaż prawdzi­

we i doskonałe, nie posiada własnej subzystencji,, ale ist­

nienie swe czerpie z osoby Boskiej, osoba Boga jest równo­

cześnie osobą człowieczeństwa Chrystusa. Nie istnieje te­

dy człowieczeństwo w Chrystusie bez Bóstwa i Bóg —  

jak m ówi Leon W ielki —  przyjm ując naturę ludzką, stwo­

rzył ją i nie stworzył jej pierwej, zanim ją przyjął.

Substancjalna jedność duszy i ciała w człowieku nie 

jest oczywiście tą samą jednością, co jedność natury ludz^ 

kiej i Boskiej w Chrystusie, ale wspom niana analogja wska­

zuje na m ożliwość połączenia dwóch natur w jednej oso­

bie, zwłaszcza jeśli dzieła tego dokonywa wszechm ocny 

Bóg.
Tem niemniej Inkarnacja jest i pozostanie zawsze głę­

boką tajemnicą dla rozumu ludzkiego, m im o, że objawioną 

została przez Boga. A wielkość tej tajem nicy rcśnie jesz­

cze, gdy się zważy, że z cudem W szechmocy Bożej złączył 

się cud m iłości Bożej ku ludziom , niewysłowiony i nie­

pojęty w swym ogrom ie.

I dlatego u żłóbka Bożej Dzieciny i m ędrcy i. pa­

stuszkowie na kolana padają, a u żłóbka Nowego Testa­

m entu przed Hostją żywą „Upadam y na twarzy**, korząc 

się przed M ajestatem potęgi i m iłości i oglądając oczym a 

wiary to, czego zmysły nie dostrzegą, śpiewam y słowam i 

naszej polskiej kolędy: „Bo nam ta gwiazda świeci zba­

wieniem. bo nam zwiastuje cud cudów".

Ks. Prof. ^Dr. Z. Kozubski.

(KAP;) Chrześcijaństwo jest nietylko system em nauk, 

ale i szeregiem faktów, które jednakże wszystkie koncen­

trują się w jednym, uniwersalnym fakcie historycznym : wc 

W cieleniu Syna Bożego. Jezus Chrystus jest istotą re- 

Egji chrześcijańskiej, chrześcijaństwo jest nauką o osobie 

i dziele Chrystusa.
Bóg-człowiek — to tajem nica niewypowiedziana, su­

m a wszelkich' tajem nic, w której tajem nicze życie Boga 

troistego i tajem nica ludzkiego przeznaczenia i upadku łą­

czą się w jedno centralne m isterium , alfę i om egę naszej 

wiary, początek i koniec nowego życia. Nieskończoność 

w skończoności, wszechmoc w niemocy, bogactwa nieba 

w ubóstwie żłóbka, M ądrość Przedwieczna w m ałem Dzie­

ciątku, życie w śm ierci — oto Bóg-człowiek, prawdziwy  

Bóg i prawdziwy człowiek, Bóg, który się rodzi, cierpi 

i um iera, ponieważ jest człowiekiem w pełnem tego sło­

wa, znaczeniu, człowiek wszechm ocny, co um arłych wskrze­

sza i na prawicy Bożej siedzi, gdyż jest równocześnie  

Bogiem .
Bóg-człowiek --r- to cud najwyższy, cud cudów — jak  

go nazwał protestancki historyk Ranke —  jako bezpośred­

nie złączenie się elementu Boskiego z ludzkim . Bo jed­

ność człowieka z Bogiem, jaką stwierdzam y w Chry­

stusie, nietylko wyższa jest ponad właściwą łączność 

stworzenia ze swym ostatecznym celem i swą przyczyną, 

ale wyższą, niźli nad naturalne złączenie człowieka z Bo­

giem przez łaskę.
Bóg-cżłowiek, zrodzony z dziewicy m atki, był od po­

czątku „twardą m ową" dla rozumu ludzkiego. W praw ­
dzie poganom znani byli bogowie w ludzkiej postaci, ale 

u nich nie Bóg stał się człowiekiem , jeno człowieka ubó­

stwiano, apoteozowano, wynoszono na ołtarze. I u tych, 

co przyjęli ewangelję, tajem nica W cielenia Bożego budzi­

ła pewne trudności, wyrażające się w rozmaitych sekciar- 

skich zakusach ebionitów czy doketów, które dotychczas 

tworzą podstawę fałszywych poglądów na osobę Boga- 

człowieka.
Ponieważ w Chrystusie jedna jest osoba, a dwie na­

tury: boska i ludzka, przeto istota tajem nicy tkwi właśnie  

w zagadnieniu, czy m ożliwym jest rozdział natury od oso­

by, innem i słowy, czy m oże istnieć natura bez osoby, jak  

istnieje człowieczeństwo w Chrystusie bez własnej osoby 

ludzkiej. Ogólnie człowieczeństwo, natura ludzka ukazu­

je się zawsze w konkretnej, ludzkiej osobie, a w Chrystu­

sie natura ludzka nie jest wprawdzie nieosobową, ale nie 

m a własnej osoby, m im o, że jest realną, indywidualną ludz­

ką naturą.

Przedziwne złączenie ducha i ciała w jedną naturę, 

i osobę człowieka pozwala nam , choć nieudolnie, drogą 

pewnej analogji, wglądać w tajem nicę Inkarnacji. W czło­

wieku złączył Bóg dwa światy: duchowy i cielesny istot­

nie i fizycznie w jedność natury w ten sposób, że dusza 

prześwieca niejako ciało i objawia się w niem , jako w swym  

organie, ciało zaś przez odblask duszy nabiera godności, 

która czyni człowieka królem świata widzialnego.
Tak tedy człowiek, stając się pośrednikiem  m ;ędzy świa­

tem duchów a światem ciała, pom ostem z królestwa natu­

ry do królestwa duchów, złączył w sobie dwa elem enty, 

z natury swej wiecznie różne, które to złączenie, pom y­

ślane jako m ożliwość, natrafiałoby na wielkie trudności ze 

strony rozum u ludzkiego, gdyby rzeczywistość człowieka, 

jako cielesno-duchowej istoty, nie rozwiała wszelkich wąt­

pliwości w tym kierunku.

Jeszcze większe przeciwieństwo, niż m iędzy duchem  

a ciałem, istnieje m iędzy Nieskończonem a skończonem , 

Stwórcą a stworzeniem , Świętością sam ą a grzesznym rodza-

W NOC^WIG/L/JNĄ
Powie Chrystus Pan nasz miłościwy:
— Posłuchajcie, aniołowie moi, 
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.

Między ludzi pójdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zratuję, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę.

Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże, 
Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze.

Aniołowie na skrzypkach zagrali, 
Idą przodem z muzyką a pieniem, 
Wielceć radzi, że Chrystus z opłatkiem 
Między ludzkiem zasiądzie stworzeniem.

Przyszli w kraje bogate i plenne:
Snąć nad niemi rozwarły się nieba;
— Wszystko macie — Król światów zawoła — 
Tylko jeszcze miłości wam trzeba.

Przepłynęli i rzeki i morza, 
Dumni mędrce zabiegli im drogę:
— Nad przepaścią stoicie — rzekł Chrystus, 
Jeno wiarą ocalić was mogę.

Nie poskąpił miłości i wiary —
Aniołowie zagrali radośnie:
— Plon obfity dla nieba — śpiewają — 
Z Twoich darów, o Panie, wyrośnie!

Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 
Podścieliły się szare sukmany
Pod ich stopy: — Ni króla, ni władcę 
Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany!

Na te oczy od łez już oślepłe, — r

Tylko Bożą widzimy Dziecinę:

N‘e żądamy już więcej niczego,
Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę.

Zmilkły skrzypki i pieśni aniołów, 
Z Chrystusowych źrenic łza się leje: 
— Czem opłacę wasz ból i pokorę?

Dam wam świętą i zbawczą nadzieję...

JAN KASPROWICZ.

jem , Bogiem a człowiekiem , a przecież stworzenie pożąda 

Stwórcy, z nieubłaganą tęsknotą kieruje się do Niego i ser­

ce ludzkie niespokojne jest, dopóki w Nim nie spocznie. 

Ale przepaść m iędzy Stwórcą a stworzeniem , nietylko bez- 

silnem, lecz i grzesznem, za wielka, należało ją wypełnić, 

wyrównać, przebłagać świętość Bożą. Siły ludzkie za 

słabe i niewspółmierne do tego celu; problem ten złącze-

U źródła tradycyj wigilijnych.
Dla człowieka pierwotnego okres zim owy był 

okresem najtrudniejszym  do przeżycia; zaspy śnie­
żne, m róz, zam arła roślinność, pokryte lodem wo­
dy, to wszystko jak gdyby sprzysięgło się przeciw ­
ko tej m izernej istocie, co gdzieś w jaskini, czy  
wygrzebanej jamie bytowanie swoje prowadziła.

Do tego wszystkiego dzień coraz krótszy, co­
raz dłuższa noc paraliżowały jego akcję, krępując 
go w każdem poczynaniu.

Jakże radosnym  więc m usiał być ów  m oment, 
gdy zauważono, że zaczyna dnia przybywać, że 
noc się skraca, co było niewątpliwą zapowiedzią 
przyszłego zbudzenia się natury.

Jakże takiego dnia nie uczcić. M ieszkanka  
jaskini wyciągała suszone owoce i warzyła rybę, 
którą ułowiono gdzieś w jakiejś dogodnej prze­
rębli.

W jaskini panowała radość, były „gody“ , ja­
śniały gwiazdy na wyiskrzonem niebie, a pod  
ścianami jamv czy groty ustawiono wycięte ka­
m ienną siekierką • choinki i świerczki zielone. 
Śpiewano przytem pieśń x*adosną, ciesząc się tą 
zapowiedzią lepszej doli na wiosnę.

Po tysiącach lat takiego życia przyszedł na 
świat człowiek nowy. Dobry był i m iły. Cudne 
opowiadał wieści: w  takim  właśnie dniu w  ubogiej 
stajence urodził się Zbawiciel, co m iał odkupić 
cały ród ludzki. Radowały się Jego narodzinom  
ptaki i zwierzęta, cieszyli się ludzie nieszczęśli­
wi i biedni, a aniołowie śpiewali „Gloria, gloria!1 *

Opowieści cudne, porywające, w skupieniu 
słuchała ich przytulona do siebie grom adka, 
a przed pierwotnym , naiwnym um ysłem żywo 
i barwnie kreśliły się obrazy: Dzieciątka i Jego  
M atki, ubogiej, stajenki, gdzie Trzej Królowie klę­
czą w pokorze, złego króla Heroda, czarnego dja- 
bła i białego kościotrupa śm ierci.

Gdy wiarę chrześcijańską trzeba było grun­
tować. oddziaływano na um ysły przedstawieniem  
w kościele zdarzeń z życia Św. Rodziny; gdy zaś 
Kościół m usiał zaniechać tego, celem głębszego 
uduchowienia- nowych wyznawców przedziwnej 
nauki Chrystusa, przedstawienia jasełkowe poszły 
do ludu i ten je z głębokiem przejęciem , a zwykle  
z naiwnością dotąd produkuje.

W każdej wsi, czy m iasteczku grom adki 
chłopców zawczasu szykują sobie stroje, o jakich 
się królom nie śniło; m usi być też czarny djabeł 
i biała śm ierć. W ędrują tedy trzej królowie z bro  
darni z konopi i w papierowych koronach. Błysz-



czą też i p an cerze ze sreb rn eg o p ap ie ru n a p ie r­
siach h ero d o w y ch żo łn ie rzy , a g ło w ę stro ją fan ­

ta sty czn e h e łm y .

Ż ad n a u ro czy sto ść  n ie m o że o b y ć się b ez p ie ­
śn i, T rzeb a w ięc ca łą ak c ję u ro zm aic ić p rze ­
m o w am i i p io sen k am i.

T u ro zezn ać  m o żn a i p rasło w ian in a p o g ań sk ie  
g o , w ierząceg o  ch rześc ijan in a i w sp ó łczesn eg o sa ­
ty ry ka , w p ro w ad za jąceg o  d o ja se łek p o stac ie d n ia  
d z is ie jszeg o , jak ży d a , cy g an a , p rzek u pk ę , a p rzy  
w y ższy m  p o z io m ie u m y sło w y m  tak że i p o stacie  
h isto ry czn e i p o lity czn e .

C ało ść p rzed staw ien ia k o ń czy zaw sze d z ia ­
d ek  z to rb ą i d zw o n kiem , zg rzy b ia ły m  g ło sem  o ja ł 
m u żnę w o ła jący .

I id z ie ta trad y c ja ja se łk o w a w raz z p ieśn ia ­
m i: „B ó g się ro d z i'* , „W  ż ło b ie leży “ itd . p o ca ­
łe j p o lsk ie j z iem i, id z ie w szęd z ie , d o k ąd d o ch o ­
d zą sz lak i p ie lg rzy m stw a p o lsk ieg o .

A w tedy n a tw arzy n a jsm u tn ie jszeg o z ro ­
d ak ó w  w  k ra ju i n a d a lek ie j o b czy źn ie zak w ita  
u śm iech rad o śc i, b o m o m en t ten zw iastu je jak ieś  
lep sze  ju tro , zap ala  zo rzę n ad z ie i, zw y cięstw o  n ad  
z łem i m o cam i w ro g ó w O jczy zn y , b o to p rzec ież  

„B ó g  się ro d z i, m o c tru ch le je .“

W ig ilja w  B etle jem .
N iew y sło w io n e ro zrzew n ien ie —  o p o w iad a je ­

d en z p o d ró żn ik ów  — p rze jm u je d o g łęb i k aż ­
d eg o zw iedza jąceg o z iem ię św ię tą  w  m iarę zb liża­
n ia się d n ia w ig ilijn eg o .

C ała ch rześc ijań sk a lu d n o ść Je ro zo lim y , a  
szczeg ó ln ie j m iasta B etleem , zaró w n o m iejsco w a  
jak  i p rzy b y sze , p rzez k ilk a d n i o sta tn ich  zarzu ca  
w szy stk o co z iem sk ie , ab y o d d ać się u ro czy sty m  
n astro jo m  ch w ili.

Ju ż  w  p rzed d z ień  w igilji n iez liczo n e rzesze  o p u ­
szcza ją Je ro zo lim ę , d ążąc d o B etleem . P rzew ażn a  
liczb a p ą tn ik ó w  u d a je się tam  p ieszo , te rn b ax d z iej,  
że w  k ilk a g o d z in je s t się ju ż u ce lu . B ib lijn e le ­
g en d y , w sp o m n ien ia h isto ry czn e zn aczn ie u p rzy je ­
m n ia ją d rog ę .

O k o  n ieu stan n ie sp o ty k a p am ią tk i, o p ro m ien io ­
n e b lask iem  św ię to ści. O to w stęp u iąc ju ż d o B e ­
tleem  w id z im y d o m  sęd ziw eg o S y m eo n a , w id z im y  
d a le j stud n ię T rzech K ró li, z k tó re j czerp aii w o d ę  
w  sw ej w y p raw ie d o ż łó b k a C h ry stu so w eg o .

Z e w zg ó rza tu ż  p rzed  B etleem , ro zp o śc ie ra się  
w sp an ia ły  w id ok  n a ca łą  o k o licę . Z  p ółn ocne j stro ­
n y w id n ie ją słab e zary sy Je ro zo lim y , n a p o łu d n . 
stro n ie leży  jak n a d ło n i B etleem , tw o rząc m alo ­
w n iczą p an o ram ę. P rzy tem  m y , sy n o w ie p ó łn o cy , 
k tó rzy łączym y św ię to B o żeg o N aro dzen ia n ieo d ­
zo w n ie z m ro źn ą z im ą i śn ieg iem , —  zd u m iew am y  
się tu , p a trząc n a p ie rw sze  zw iastu n y  w io sn y , w y ­
k w ita jące w  te j p o rze z łąk b e tleem sk ich

Z an im  w k ro czy m y w  m u ry m iasta , w strzy m u je 
n as je szcze g ró b R ach e li, m ałżo n k i Jak u b a , k tó ra  
w  d ro d ze d o B etleem  w  te rn m iejscu m iała u ro ­
d z ić B en jam in a , p rzy czem  sam a  p ad ła o fia rą śm ier  
c i.

W  sam  d z ień w igilijn y g ro m adzą się w  B etle ­
em  liczn e zastęp y , ab y p a trzeć n a u ro czysty p o -

____ ni  j™, ■■■h m ii »«L«"

tt Wiń»iwii ptti.
Zwyczaje świąteczne ludu polskiego.

Z e w szy stk ich  św ią t k o śc ie ln y ch w  c iąg u ca łe ­
g o ro k u . B o że N aro d zen ie je s t b ezw zg lęd n ie n a j­
rad o śn ie jsze .

S zczeg ó ln ie j w  P o lsce B o że N aro d zen ie ju ż o d  
w ielu u d ek ó w  stało się św ię tem , n a k tó re rad u je  
się k ażd y . M ło dy i sta ry , n ie le tn ię ch ło p ię i siw y  
sta rzec z jedn ak ow em  u tęsk n ien iem  o czek u ję d n ia  
2 5 g ru d n ia , ju ż z g ó ry  c iesząc się „g o d am i".

* Jed ny m  z n a jp ięk n ie jszy ch zw y cza jó w  je s t w i­
g ilja B o żeg o N aro d zen ia . K ażd y , ch o ćb y w  c iąg u  
ro k u  często  p rzy m ierał g ło d em , w  w ig ilijn y  w ieczó r 
zd o b y w a się n a trad y cy jn e p o traw y , w śró d k tó ­
ry ch  ry b a za jm u je zw y k le n aczeln e m iejsce .

N iezw y k le su tą w ieczerzę w ig ilijn ą u rząd za ją  
zw y k le d w o ry  p o lsk ie , p rzy czem  ilo ść p o traw  czę ­
sto  d o ch o d z i d o  liczb y  k ilk u n astu . T u  i ó w d zie p ra ­
k ty k u je się je szcze zw y cza j, że w  sk ład w ieczerzy  
w ig ilijn e j m u szą w ch o d zić te w szy stk ie p o traw y , 
jak ie jad a się w  c iąg u ro k u . W ted y  sto ły zasłan e  
sian em  u g in ają się p o d  sto sem  p ó łm isk ó w

S p o ży w an ie d aró w  B o ży ch w  w ieczór w igilijn y  
p o p rzed za  trad ycy jne  łam an ie się o p ła tk iem  i sk ła ­
d an ie so b ie ży czeń .

W  n iek tó ry ch stro n ach P o lsk i p rzech ow ał się  
je szcze zw y cza j, że resztk i p o traw w y n o si lu d  
w ie jsk i d la b y d lą t, k tó re —  w ed łu g sta ry ch p o d ań  
—  p o tra fią m ó w ić te j n o cy lu d zk im  g ło sem .

W  o k o licach K rak o w a k rąży p o d an ie , iż p e ­
w ien g o sp o d arz  p o d sły szał, jak w ó ł m ó w ił d o k ro ­
w y : „N asz g o sp o d arz n ie d o ży je N o w eg o R o k u ".

ch ó d k a to lick ieg o p a trja rch y , k tó ry w p o łud n ie  
p rzy b y w a z sąsied n iej w io sk i w o to czen iu d u ­
ch o w n y ch , ró żn y ch d y g n itarzy i żan d arm ó w . N a  
w zg ó rzu p rzed B etleem  w ita ją g o m u zy k ą i p rze ­
m o w am i w y ch o w an k o w ie d o m u  sie ro t p o d  w ezw a ­
n iem  św . R o d zin y .

W reszcie ca ła  p o tężn a  rzesza w tłacza się w  c ia  
sn e u liczk i B etleem , w itan a p rzez m ieszkań có w , 
k tó rzy ju ż p rzed tem  w y leg li n a u lice i d ach y d o ­
m ó w , p rzy b ran i o d św iętn ie .

Wszystkim Czytelnikom, Kore­
spondentom, Przyjaciołom i Sym­
patykom naszego pisma zasyłamy 

z okazji świąt Bożego Darodzenio

zdrowych
i wesołych świąt! |

Wydawnictwo i Redakcja 

„Głosu Wąbrzeskiego".

P rzed k o szaram i straż w y stęp u je p o d b ro ń i 
o d d a je p o ch o d ow i h o n o ry  -w o jsk o w e. P rzed k o ś­
c io łem  M arji o czek u je p rzy b y w ający ch k o n w en t 
0 0 .  • F ran c iszk an ó w , p o czem  w szy scy ju ż razem  
ru sza ją d o  g ro ty  N aro d zen ia w e w sch o d n ie j częśc i 
m iasteczk a . G ro tę o w ą n ak ry w a sta ra p o tężn a  
św ią ty n ia , p o d z ie lo n a cz te rem a rzędam i k o lu m n  
n a p ięć n aw . W n ętrze św ią ty n i p rzy p o m in a is tn y  
la s k o lu m n . K o lu m n y te , d ar cesarzo w ej H elen y , 
p o ch o d zą z r. 3 2 6 .

P o „T e D eu m " o d p raw ia d u ch o w ień stw o p o n -  
ty fik a ln e n ieszp o ry , ce leb ro w an e p rzez b isk u p a, 
a k o ń czące się p ro cesją .

N a  tem  k o ń czy  się u ro czy sto ść  k o ście ln a. T eraz  
p o zo sta je  tro sk a z iem sk a  o  d ach  n ad  g ło w ą  i o  k ęs

W ieśn iak tak p rzestraszy ł się , iż ro zch o ro w ał się  
i rzeczy w iśc ie u m arł p rzed  N o w y m  R o k iem .

W  n o c w ig ilijn ą ch ło p i zn aczą ró w n ież w ęg ły  
ch a łu p y  zn ak iem  k rzy ża  św ., k tó ry  m a o strzec w ie­
śn iak a o d sz tuczek  z łeg o d u ch a .

K ied y sk o ń czą się m n o g ie d an ia u cz ty w ig ilij­
n e j, w szy stk o  sp ieszy  zw y k le n a  p aste rk ę . M iła to  
je st p rzech adzk a p rzy k ięk n e j p o g o dz ie z im o w ej, 
k ied y  śn ieg  sreb rzy sty  b ie li p o la , a n ieb o  sk rzy  się  
o d g w iazd . W d ali sta ry k o śc ió łek w ie jsk i, b ijący  
łu n ą św iate ł. Z e w szy stk ich stro n d ążą g ro m ad ki  
w iern y ch . M ło d zi i sta rzy , ch ło p cy i d z iew czę ta  
n ap e łn ia ją św iąty n ię , z k tó re j d o la ta  rad o sn y  śp iew  
k o lęd .

I n ie ty lk o w  k o ście le , a le tak  sam o w  ch a tach  
w ieśn iaczy ch i n a p o d d aszach  ro b o tn iczy ch , jak i 
w  d o m ach b o g aczy śp iew ają w  w ieczór w igilijn y , 
jak  P o lsk a d łu g a i szero k a, te sta ro p o lsk ie k o lędy . 
W szęd zie sły ch ać b ąd ź  to  p o w ażn e  „W śród  n o cn e j 
c iszy " , lu b „A n io ł p aste rzo m m ó w ił” , b ąd ź też  
rzew n e „L u la j że Jezu n iu ", lu b sk o czn e „T ry u m fy  
k ró la n ieb iesk ieg o ".

A m am y ty ch k o lęd p rzesz ło ty siąc . W iele  
z n ich  sięg a zam ierzch łej p rzesz ło śc i, czasem  aż d o  
w . 1 4 . lu b 1 5 -g o . N ieśm ierte ln e, ży ją p o d z ień  d z i­
siejszy  w  u stach  P o lak a , z jed n ak o w em  p rze jęc iem  
w y śp iew yw ane . T reść ich często n a iw n a , o p o w ia ­
d an ie ro zb ra ja jące  p ro sto tą, a  n u ta  sk o czn a  w p ro st 
p o ry w ająca w  tak t k rak o w iak a , m azu ra czy o b er-  
ta sa .

W  ty ch k o lęd ach fan taz ja lu d o w a m alu je p rzy j 
śc ie Z b aw ic ie la n a św ia t p rzew ażn ie tak . jak lu d  
to so b ie w y o b raża .

A  w ięc C h ry stu s ro d z i się n a p o lsk ie j z iem i, a  
p astu szk am i, w ita jący m i P an a są n asze B artk i i 

straw y . W ielu p ą tn ik ó w  w raca je szcze n o cą d o  
Je ru zalem , o d w ażn ie jsi p ró b ują szczęśc ia w  k lasz  
to racn i g o sp o u acn .

W y p o czy n ek  trw a n ied łu g o . O  g o d z . 1 0  w ieczo ­
rem  o d zy w ają się n ag le d zw o n y w szy stk ich k o ­
śc io łó w , w zy w ając n a p aste rk ę . P o p rzed za ją ją  
śp iew y  ch ó ra ln e , tak , iż m sza w łaśc iw ą ro zp o czy ­
n a  się d o p ie ro  o  p ó łn o cy .

P o  m szy  zn o w u  ca ły  p o ch ó d  ru sza  d ó  g ro ty  N a ­
ro d zen ia , g d z ie b isk u p o d czy tu je ew an g elję o n a ­
ro d zen iu  C h ry stu sa . P rzy  słow ach  „M arja o w in ęła  
B o że d z iec ię w  p ie lu ch y !" , p o d a ją m u  fig u rk ę, w y ­
o b raża jącą D ziecię Jezu s, k tó rą b isk u p o w ija w  

' b ia łą tk an in ę i sk ład a n a m iejscu , g d z ie w ed łu g  
; p o d an ia zn ajd o w ał się ż łó b ek .

P ó źn ie j, g d y ju ż p ro cesja o p u śc i g ro tę , o d p ra-  
w ia ją tu  k ap łan i c ich e m sze , p rzy  k tó ry ch fu n k c je  
m in istran tó w  p e łn ią ró żn i d o sto jn icy b e tle jem scy . 
O  zaszczy t ten u b ieg a ją się zw y k le n a jp o w ażn iej­
si m ieszk ań cy . O w e m sze p rzec iąg a ją się n ie raz  
aż d o  p o p o łu d n ia  p ie rw szeg o d n ia św iąteczn eg o .

W  n o c w ig ilijn ą B etleem  sn u n ie zn a . R u ch w  
m iasteczk u , n ie u sta je an i n a ch w ilę . P ątn icy  zw ie  
d za ją m iejsca , u p am iętn io n e d z iejam i C h ry stu sa . 
T łu m n e  p ie lg rzy m k i o d b y w ają się n a „p o la p aste r-  

’■ sk ie", n ad k tó rym i n ieg d yś zab rzm ia ła w  tę n o c  
■ p ieśń an io ła d o p aste rzy , n a „ łan y  B o czza" , k ęd y  
i sn u ła się R u th , k ło sy  o p ad łe zb ie ra jąc , d o „D aw i- 
; d o w ei p ie leszy " i t. d .

W ig ilja b e t!em sk a —  k o ń czy  ó w  p o d ró żn ik  —  
p o zo staw ia n ieza ta rte w sp o m n ien ia w  d u szy k a-  

! żd eg o , k to w o p isan y ch u ro czy sto śc iach b ra ł, u -  
! d z ia ł.

i ZŁOTE MYŚLI.
L u d zie ty lk o zrazu w y d ają się ź li, a jak się  

p rzy jrzeć, to  i ten  je s t d o b ry  i ó w  i tam ten .
H. M. Szpyrkówna.

*  

i W szy stk ich  jed nak o ta św ię ta z iem ia p o k ry je . 
W ł. S t. R ey m o n t („C h ło p i" .)

'i *
Jest K o b ieta , co  n i p o m yślen ia n ie  m a, n i n icze- 

i g o  n ie w y m iark u je sam a, in o  se ży je jak o  ten c ień  
। p o d a jący cz ło w iek a ....

W ł. S t. R ey m on t („C h ło p i" .)

= X =

W o jtk i. O b o k p aste rzy w y stęp u je w  n ieb : cy g an  
N iem iec , R u sin , i ży d , b ęd ący  zw y k le p rzed m io tem  
d rw in i śm iech u . K o lęd y z p o d o b n ie w eso łą treś ­
c ią zo w ią się p asto rałk am i. •

N ajd aw n ie jszy ch  czasó w  sięg a zw y cza j o b rzu ca  
n ia się w  d z ień  św . S zczep an a t. zw . „co n fe tam i" . 
P o  w siach  u ży w ają d o teg o ce lu o w sa lu b p szen i­
cy . M a to  p rzy p o m in ać u k am ien o w an ie św . S zcze­
p an a .

P rzez  ca ły  czas św ią t ch ło p cy  w ie jscy  o b ch o d zą  
ch a ty  i d w o rk i z szo p k ą . C h ło p y  sto jący  za n ią w  
ty le p o ru sza ją fig u rk i, p rzed staw ia jące p asterzy , 
ży d a , d jab ła , śm ierć , H ero d a itd . w y g łaszając p rzy ­
tem  o d p o w ied n ie  m o n o lo g i.

W  n iek tó ry ch stro n ach P o lsk i p an u je zw y cza j 
n rzeb ieran ia się za n ied źw ied zia , lu b  o sio łk a . P rze  
b ran y w  ten sp o só b ch ło p iec w y p raw ia zw y k le u - 
c ieszn e  fig le , p o d czas g d y  to w arzy sz  jeg o  zb ie ra o d  
w id zó w  d ro b n e d a tk i.

W  ch a tach g ó ra li ta trzań sk ich o czek u ją zaw - 
. sze z n iec ie rp liw o ścią p rzy b y c ia k sięd za p o „k o - 

lęd ę ." Jeże li zn a jd z ie się w  d o m u  m ło d a d z iew o ja  
■ sp ieszy  się szy b k o o n a za jąć o p u szczo ne p rzez „ je  
■ g o m o ścia" k rzesło w ierząc św ięc ie , iż teg o ro k u  
' je szcze „w y jd z ie za m ąż".

N ie o p isaliśm y je szcze an i p o ło w y ty ch trąd y  
i cy jn y ch zw y cza jó w , jak ie są w  u ży c iu u n aszeg o  
! lu d u w  o k resie św ią t B o żeg o N aro d zen ia . P rzed  
> w ielu la ty  zw y czajó w  ty ch b y ło je szcze w ięce j. Z  
; b ieg iem  czasu  jed n ak g in ą o n e b o w iem  co raz w ię- 
■ ce j, a ich m iejsce za jm u je p o w o li szab lo n m iejsk i.

Z zan ik iem  ty ch trad y cy j g in ie ro d z im a sw o i-  
• sta  cecha  w si p o lsk iej, g in ie d aw n y  czaro w n y  św ia t 
' p o lsk i.



R o k  ju b ile u s z o w y  w  R z y m ie
R z y m , 2 1 , 1 2 . W c z o ra j ro z p o c z ą ł s ię ro k ju - . c z a s  k tó re j p a p ie ż  u d z ie lił  I -e j k o m u n ji ś w . 1 2 0  d z ie  

b ile u s z o w y  P a p ie ż a z ra c ji 5 0 -c ia k a p ła ń s tw a . U - . c io m . B a z y lik a ś w . P io tra b y ła p fz e p e łn ip n a t łu -  
ro c z y s to ś c i ro z p o c z ę ły  s ię m s z ą p o n ty f ik a ln ą , p o d ' m e m  w ie rn y c h . ,

D z ie ń  A k c ji K a to lic k ie j
N ie d z ie la  d n ia 1 6 b m . p rz e s z ła w  D o b rz y n iu  

n a d  W is łą p o d  z n a k ie m  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji ta m  
te js z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  n a  rz e c z . K o ś c io ła  K a to lic ­
k ie g o . W  d n iu ty m  w  D o b rz y n iu  o d b y ła s ię p o d  
p ro te k to ra te m  J E . K s . B is k u p a -S u fra g a n a P ło c ­
k ie g o , L . W e tm a ń s k ie g o , p ie rw s z a te g o ro d z a ju  
n a  te re n ie  d ie c e z ji p ło c k ie j u ro c z y s to ść  —  „ D z ie ń  
A k c ji K a to lic k ie j * .

U ro c z y s to ś ć ro z p o c z ę ła s ię o d p ra w io n ą p rz e z  
D o s to jn e g o  P ro te k to ra M s z ą ś w . n a in te n c ję z ja ­
z d u , p o  k tó re j K s . B isk u p w y g ło s ił d o w ie rn y c h  
p o d n io s łe k a z a n ie , p o d k re ś la ją c o b o w ią z e k w ie r  
n y c h  d o  c o ra z  g łę b sz e g o  p o z n a w a n ia  B o g a  i z a s a d  
m o ra ln y c h  w ia ry  c h rz e ś c ija ń s k ie j.

P o  u ro c z y s to ś c ia c h k o ś c ie ln y c h , z e b ra n i p rz e ­
s z li d o s a li D o m u L u d o w e g o , w y p e łn ia ją c ją p o  
b rz e g i, P ro g ra m  p rz e d p o łu d n io w y c h  o b ra d  w y p e ł­
n iły : re fe ra t k s . d r . C z . K a c z m a rk a  p . t . „ P o trz e b a  
u ś w ia d o m ie n ia  re lig ijn e g o  w  P o ls c e * * , w  k tó ry m  re ­
fe re n t u w y d a tn ił b ra k g łę b s z e g o u ś w ia d o m ie n ia  
w ś ró d s z e rs z y c h w a rs tw  s p o łe c z e ń s tw a i p o d a ł  
ś ro d k i te g o u ś w ia d o m ie n ia , o ra z re fe ra t p . in ż ! . 
D ą b ro w s k ie g o , o b y w a te la  z ie m s k ie g o  z B a c h o rz e -  
w a  p , L  „ K o śc ió ł a  P a ń s tw o * * ..

O  g o d z , 3 -e j p o  p o ł. o d p ra w io n e  z o s ta ły  N ie sz -

D o d a te k m ie s z k a n io w y d la u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h
W  1 9 2 9  ro k u

D n ia 2 0  b m . w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h  o d ­
b y ło  s ię  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . p re z e s a  R a d y  M i­
n is tró w  p ro f , B a r tla  p o s ie d z e n ie R a d y  M in is tró w , 
n a k tó re m  z a ła tw io n o s z e re g b ie ż ą c y c h s p ra w . 
M ię d z y  in n e m i ra d a m in is tró w  u c h w a liła p ro je k t 
u s ta w y  o  d o d a tk u  m ie sz k a n io w y m  d la  u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h . P ro je k t te j u s ta w y  b rz m i ja k  n a s tę ­

p u je :
A rt. J , U p o w a ż n ia  s ię  R a d ę  M in is tró w  d o  p o d ­

w y ż s z e n ia  o d  1 s ty c z n ia  1 9 2 9  r . s ta w e k  d o d a tk u  n a  
m ie s z k a n ie , u s ta lo n y c h  a r ty k u łe m  1 u s ta w y  z d n ia  
2 2  g ru d n ia  1 9 2 5  r . (o  ś ro d k a c h  z a p e w n ie n ia  ró w n o ­
w a g i b u d ż e to w e j) w  ty m  s to s u n k u , w  ja k ? m  w z ro ­
s ło  k o m o rn e w  d o m a c h , p o d le g a ją c y c h u s ta w ie o  
o c h ro n ie  lo k a to ró w  w  c z a s ie o d  1 g ru d n ia 1 9 2 5  r .  
d o  1 s ty c z n ia 1 9 2 9  r .; a r t . 2  u p o w a ż n ia  ra d ę  m in i­
s tró w  d o  p rz y z n a n ia  m ie s ię c z n y c h  z a s iłk ó w  w  w y ­
s o k o ś c i 5 p ro c m ie s ię c z n e g o w y n a g ro d z e n ia : a )  
n ie e ta to w y m  p ra c o w n ik o m k o le jo w y m , s ta ły m ,  
d z ie n n ie p ła tn y m , o b ję ty m  a r ty k u ła m i 1 0 2 , 1 0 3 i 
1 1 6  u s ta w y  z d n ia  9  p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 3  r . o  u p o s a ­
ż e n iu  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y c h , b ) p ra c o w ­
n ik o m  d z ie n n ie  p ła tn y m , p o b ie ra ją c y m  w y n a g ro d z ę  
n ie  w e d łu g  g ru p  u p o s a ż e n ia  fu n k c jo n a rju s z ó w  p a ń

N ie u s ta n n e z b ro je n ia N ie m ie c
R e ic h s ta g n a o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu z a ła tw ia ł 

s p ra w ę u m o w y  m ię d z y n a ro d o w e j o  z a k a z ie w o jn y  

g a z o w e j

W  d y s k u s ji w y s tą p ił p o s e ł k o m u n is ty c z n y S to ­
e c k e r , k tó ry  n a z w a ł u m o w ę tą  a k te m  o b łu d y  L ig i 
N a ro d ó w , Z a rz u c a ją c c a łe m u  ś w ia tu g o rą c z k o w e  
p ro w a d z e n ie z b ro je ń d o w o jn y g a z o w e j, o ś w ia d ­
c z y ł, ż e N ie m c y  ró w n ie ż d o  te j w o jn y  s ię z b ro ją .

P o s e ł S to e c k e r o ś w ia d c z y ł, ż e w  H a m b u rg u  w  
s to c z n i S c h ic h a u 'a fa b ry k o w a n e s ą s e tk i ty s ię c y  
g ra n a tó w  g a z o w y c h .

P rz y ty c h s ło w a c h p o s ła S to e c k e ra k ilk u in ­
n y c h  p o s łó w  k o m u n is ty c z n y c h  w y n io s ło  n a  try b u n ę  
w ie lk i g ra n a t i p o s ta w iło  g o  n a s to le p rz e w o d n i ­

c z ą c e g o

P o s e ł S to e c k e r tw ie rd z ił, ż e  s to c z n ie  m a ją b y ć  
z a k u p io n e  p rz e z  rz ą d  n ie m ie c k i z a  s u m ę  4 0  m iljo ­
n ó w  m a re k . J a k o  s y g n a ł o s trz e g a w c z y  p rz y to c z y ł  
m ó w c a k a ta s tro fę g a z o w ą i s tw ie rd z ił , ż e w  ró ż ­
n y c h  m ia s ta c h  n ie m ie c k ic h  z n a jd u ją  s ię s k ła d y  g a ­
z ó w  tro ją c y c h .EDCBA

G E N E R A Ł  C A D O R N A  N I E  Ż Y J E .

S ły n n y  d o w ó d c a a rm ji w ło s k ie j g e n . C a d o rn a  
z m a r ł w  B e rd ic h e ra  n a u d a r s e rc a .

=  o  =

H A K A T Y S T A  N A  W I D O W N I .

P ra s a  c z e rw o n a  d o n o s i z  B y to m ia , ż e  n a  m ie j­
s c e H u g e n b e rg a  z o s ta ł w y b ra n y  E w a ld  F ilg e r n a  
s ta n o w is k o k ie ro w n ik a Z w ią z k u P rz e m y s ło w c ó w  
R z e sz y . J e s t o n  z a c ię ty m  w ro g ie m  p o ls k o ś c i i P o ­
la k ó w  i je sz c z e b a rd z ie j n ie p rz e je d n a n y m  h a k a ty -  
s tą d o  H u g e n b e rg a . Z d a n ie je g o m o ż e p o w a ż n ie  
z a w a ż y ć n a ro k o w a n ia c h h a n d lo w y c h p o ls k o -  
n ie m ie c k ic h , z w ła s z c z a w  d z ie d z in ie p o s tu la tó w  
p rz e m y s ło w c ó w  w ę g lo w y c h  z G ó rn e g o  Ś lą s k a .

w  D o b rz y n iu n a d  W is łą
p o ry  z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  N a jś w . S a k ra m e n te m , 
p o c z e m  n a s tą p ił d a ls z y c ią g o b ra d , R e fe ra t p . t . 
„ W ro g o w ie w e w n ę trz n i K o ś c io ła i P a ń s tw a * * w y ­
g ło s ił p ro f . K . J ę d rz e je w sk i, re d a k to r  „ D o b re j P ra ­
s y * * z P ło c k a , k tó ry  w  ję d rn e m  i tre ś c iw e m  p rz e ­
m ó w ie n iu  w y k a z a ł p rz y c z y n y  z e p su c ia  o b y c z a jó w  

j i w s k a z a ł s p o s o b y  w a lk i z e  z łe m . N a  z a k o ń c z e n ie  
i p rz e m ó w ił J . E . K s . B isk u p  W e tm a ń s k i, p o d k re ­

ś la ją c k o n ie c z n o ś ć o rg a n iz a c ji k a to lic k ic h , p o d n o ­
s z ą c ra z  je sz c z e  p o trz e b ę u ś w ia d o m ie n ia s p o łe c z ­
n e g o i re lig ijn e g o , c o d a s ię u s k u te c z n ić d ro g ą  
w s p ó ln e g o w y siłk u  i d o b re j w o li s p o łe c z e ń s tw a .

M a n ife s ta c y jn ie n a s tro jo n e a u d y to r ju m  u c h w a ­
l i ło  n a s tę p u ją c e  re z o lu c je : 1 ) Z g ro m a d z e n i w  D n iu  
A k c ji K a to lic k ie j w  D o b rz y n iu  n a d  W is łą s tw ie r ­
d z a ją p o trz e b ę  ro z s z e rz e n ia p o g lą d ó w  k a to lic k ic h  
z a  p o m o c ą  ż y w e g o  s ło w a , k s ią ż e k  i c z a so p is m  k a ­
to lic k ic h , 2 ) W s z y s c y  k a to lic y  w in n i w z ią ć  u d z ia ł 
w  te j a k c ji i n a le ż e ć d o  o rg a n iz a c ji k a to lic k ic h . 3 )  
Z g ro m a d z e n i ś lu b u ją s ta ć m o c n o  p rz y  w ie rz e o j­
c ó w , a  p ra w  K o ś c io ła  b ro n ić  z a w s z e .

K s . D z ie k a n  L ip k a  w  o s ta tn ie m  s ło w ie  z e  w z ru  
s z e n ie m  d z ię k o w a ł J E . K s . B is k u p o w i z a  z a s z c z y ­
c e n ie s w ą o b e c n o ś c ią je g o  p a ra fj i i p ro s ił o b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  d la p a ra f ja n .

s tw o w y c h ; c ) e m e ry to m , u p ra w n io n y m  d o  p o b ie ­
ra n ia  z a o p a trz e n ia  e m e ry ta ln e g o  n a  p o d s ta w ie ro z  
p o rz ą d z e n ia p . P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j z d n .  
3 0  w rz e ś n ia 1 9 2 6  r . Z a  p o d s ta w ę o b lic z e n ia  te g o  
z a s iłk u p rz y jm u je s ię d la p ra c o w n ik ó w , w y m ie ­
n io n y c h w  p u n k c ie c , m ie s ię c z n e  z a o p a trz e n ie e -  
m e ry ta ln e ; a r t . 3  p o ru c z a w y k o n a n ie  n in ie js z e j u -  
s ta w y  p re z e s o w i ra d y  m in is tró w  i m in is tro w i s k a r ­
b u  o ra z  w s z y s tk im  in n y m  m in is tro m  w e  w ła ś c iw y m  
k a ż d e m u  z  n ic h  z a k re s ie d z ia ła n ia .

W re s z c ie  a r t . 4  g ło s i, ż e  u s ta w a  w c h o d z i w  ź y -  
< c ie z d n ie m  o g ło s z e n ia z m o c ą o b o w ią z u ją c ą o d

d n ia 1 s ty c z n ia 1 9 2 9 r .

P o w y ż s z y p ro je k t z o s ta n ie p rz e z rz ą d w n ie ­
s io n y  d o  S e jm u . J e d n o c z e śn ie  ra d a  m in is tró w  p o ­
w z ię ła  u c h w a łę  u p o w a ż n ia ją c ą  m in is tra s k a rb u  d o  
z a lic z k o w e g o w y p ła c e n ia z a s ty c z e ń 1 9 2 9 r , d o ­
d a tk u  m ie s z k a n io w e g o o ra z z z a s iłk ó w  m ie s ię c z ­
n y c h , p rz e w id z ia n y c h  w  p o w y ż s z y m  p ro je k c ie  u -  

! s ta w y .

D o w ia d u je m y  s ię , ż e  w y k o n a n ie  te j u s ta w y  p o d  
w y ż s z y  w y d a tk i p a ń s tw o w e ro c z n ie o  6  m iljo n ó w  
z ło ty c h .

W  z w ią z k u  z k a ta s tro fą  w  H a m b u rg u  o ś w ia d ­
c z y ł, ż e  w  s a m y m  ś ro d k u  m iljo n o w e g o  m ia s ta , ja ­
k ie m  je s t H a m b u rg  z n a jd o w a ły  s ię s k ła d y , z a w ie ­
ra ją c e  1 6 3 .0 0 0  k g . g a z u , k tó ry  w  c z a s ie  w o jn y  o z n a ­
c z o n y  b y ł t . z w . „ n ie b ie s k im  k rz y ż y k ie m " .

N a s tę p n ie  z a b ra ł g ło s p o s e ł v o n  E p p , k tó ry  ż ą ­
d a ł p rz y g o to w a n ia lu d n o ś c i d o  o b ro n y  p rz e d  a ta ­
k a m i g a z o w y m i.

O d p o w ia d a ją c  z a ś  n a  w y w o d y  k o m u n is ty c z n e g o  
p o s ła S to e c k e ra , o ś w ia d c z y ł p o s e ł E p p , ż e je ż e li 
r z e c z y w iś c ie fa b ry k o w a n e s ą  g ra n a ty  w  S c h ic h a u  
—  to  je s t to  rz e c z ą  g o d n ą  g łę b o k ie g o  u b o le w a n ia , 
ż e p o d o b n e rz e c z y  k o m u n ik o w a n e s ą R e ic h s ta g o -  
w i.

M ó w c a z g ło s ił w n io s e k w y z n a c z e n ia 1 0 m iljo ­
n ó w  m a re k  n a o c h ro n ę g a z o w ą i lo tn ic z ą .

U s ta w ą  o  z a tw ie rd z e n ie  u m o w y  m ię d z y n a ro d o ­
w e j o  z a k a z ie w o jn y  g a z a m i z o s ta ła p rz y ję ta  w  
p ie rw s z e m  i d ru g ie m  c z y ta n iu , -w n io s e k  p o s ła  v o n  
E p p a p rz e k a z a n o  d o k o m is ji b u d ż e to w e j.

=  o  —

Z M I A N Y  W  R O S J I S O W I E C K I E J ?

O d  k ilk u  d n i o b ie g a ją  p o g ło s k i w  k o ła c h  p o li­
ty c z n y c h , ż e p o  p o w ro c ie C z ic z e r in a  d o  M o s k w y  
z a jd ą z n a c z n e z m ia n y  n a s ta n o w is k a c h d y p lo m a ­
ty c z n y c h . P o s e ł s o w ie c k i w  B e r lin ie , K re s tin s k ij,  
z o s ta n ie p rz e n ie s io n y  d o  P a ry ż a , a n a je g o m ie j­
s c e p rz y je d z ie L itw in o w .

O B R O Ń C Y  S Z P I E G Ó W  I V O L K S U N D U .

J a k  d o n o s i „ T e le g ra p h e n U n io n " z W a rs z a -  
wy, p o s ło w ie n ie m ie c c y d o s e jm u p o ls k ;e g c z a ­
m ie rz a ją  w y s tą p ić  z  in te rp e la c ją , s k ie ro w a n ą  p rz e ­
c iw k o m in is tro w i Z a le s k ie m u z p o w o d u  je g o m o ­
w y , w y g ło s z o n e j w  L u g a n o p rz e c iw k o „ V o lk s -  

b u n d o w i."

S T W I E R D Z A J Ą  S U K C E S  P O L S K I ,

K o w n o , 2 2 g ru d n ia . „ L ie tu y o s Ż m io s * * o c e ­
n ia ją c w y n ik i n a ra d  w  L u g a n o p is z e , ż e w b re w  
tr iu m fo m  l ite w s k ie j p ra s y  rz ą d o w e j, trz e b a p rz y ­
z n a ć , ż e c h o c ia ż w  L u g a n o  n ie s p e łn iły  s ię ż ą d a ­
n ia Z a le sk ie g o , je d n a k  o b ra d y  w  L u g a n o  p rz y n io ­
s ły P o ls c e k o rz y ś c i, g d y ż je s z c z e o je d e n k ro k  
d a le j z b liż y ły ją d o c e lu . P o d c z a s , g d y ż ą d a n ia  
l i te w s k ie , w  s p ra w n e W iln a p o z o s ta ły  z u p e łn ie n a  
u b o tz u . W  te n  s p o s ó b  —  p is z e  d z ie n n ik  —  je ż e li 
n ie p rz e z  d rz w i, to  p rz e z  o k n o  P o la c y  d ą ż ą  k o n ­
s e k w e n tn ie  d o  z a k re ś lo n e g o c e lu .

J U Ż  N A W E T  P O L S K I M  P I E Ś N I O M  K O Ś C I E L ­
N Y M  N I E  D A J Ą  S P O K O J U ,

K s . S c h u lz z a b ro n ił ś p ie w a n ie  p ie śn i p o ls k ic h  
w  c z a s ie  n a b o ż e ń s tw a , m o ty w u ją c  s w ó j z a k a z  te m ,  
ż e p ie ś n i p o ls k ie m a ją m e lo d je k a b a re to w e ( ! ) . 
Z w ró c o n o  s ię d o  k s . b is k u p a O * R u h rk e ‘g o  o  c o f ­
n ię c ie  z a k a z u .

P R E T E N D E N T  D O  T R O N U  C A R Ó W  —  C H O R Y .

B a w ią c y  n a R iw ie rz e  b y ły  w ie lk i k s ią ż ę  M i­
k o ła j M ik o ła je w ic z z a c h o ro w a ł c ię ż k o  n a  z a p a le ­
n ie  p łp c . W o b e c  te g o , ż e  l ic z y  o n  ju ż  7 0  la t; s p o ­
d z ie w a ją s ię ry c h łe j je g o ś m ie rc i.

=  o =  ' ■, ;

S E K R E T A R J A T  W O J E W Ó D Z K I  B . B , W . R Z . 
M A  B Y Ć  P R Z E N I E S I O N Y  D O  S T O L I C Y

P O M O R Z A ,

S e k re ta r ja t w o je w ó d z k i B . B . W . R z . n a P o ­
m o rz u m a b y ć p rz e n ie s io n y w  n a jb liż s z y m  c z a ­
s ie z G ru d z ią d z a d o  T o ru n ia  a to  z e w z g lę d u  n a  
to , ż e T o ru ń  je s t s ie d z ib ą w o je w ó d z tw a

P R Z Y R O S T  L U D N O Ś C I W  P O L S C E ,

J a k  w ia d o m o , ro c z n y  p rz y ro s t lu d n o ś c i w  P o l­
s c e w y n o s i o k o ło  2 p ro c , w  s to su n k u d o l ic z b y  
m ie s z k a ń c ó w . P rz e z  8  la t is tn ie n ia w y ro s ła w ię c  
ta l ic z b a o k o ło 1 6 p ro c . (1 5 ,2 p ro c .) , c o w y n o s i 
o k o ło  4 m iljo n ó w  lu d z i. W  p o s z c z e g ó ln y c h c z ę -  
ś c ia c h k ra ju ro z k ła d a s ię ta l ic z b a n a s tę p u ją c o : 
p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  w o je w ó d z tw a c h  w s c h o d n ic h  
—  1 9 ,2  p ro c ., w  c e n tra ln y c h  —  1 4 ,3 , w  z a c h o d n ic h  
—  1 3 ,1 p ro c , i w  p o łu d n io w y c h  —  1 1 ,6  p ro c .

O k a z u je  s ię  w ię c , ż e  m n ie js z o ś c i n a rę d o w e  n a  
k re s a c h w s c h o d n ic h  ro s n ą w  l ic z b ę s z y b c ie j , n iż  
P o la c y  w  w o je w ó d z tw a c h  c e n tra ln y c h  i z a c h o d ­
n ic h .

— X X —

S I L N E  M R O Z Y  W  C A Ł E J  P O L S C E .

W  c a ły m  k ra ju  p a n u ją s iln e m ro z y . T e m p e ­
ra tu ra  w a h a  s ię o d  5  d o  2 5  s to p n i.

S K U T K I M R O Z Ó W  N A  K O L E J A C H ,

G r o ź n e  m r o z y  u s z k o d z i ły  w  w ie lu  m ie js c o w o ­

ś c ia c h  t e le f o n y  i d r u t y  t e le g r a f ic z n e . P o c ią g i p r z y ­
c h o d z ą  z o p ó ź n ie n ie m ; b y ło  k i lk a n a ś c ie w y p a d ­
k ó w  u s z k o d z e n ie p a ro w o z ó w je d n a k w y p a d k ó w  
k o le j o w y c h  z  t e g o  p o w o d u  n ie b y ło . N a t o m ia s t  
z a s p y  ś n ie ż n e  p r z e r w a ły  k o m u n ik a c j ę  n a  k i lk u  in ­
n y c h  l in j a c h  k r e s o w y c h ,

Ś M I E R Ć  Z  P O W O D U  M R O Z Ó W .

W  ro z m a ity c h m ie jsc o w o ś c ia c h  z d a rz y ło s ię  
k ilk a w y p a d k ó w  z m a rz n ię c ia n a ś m ie rć .

W  L u b e ls k ie m  p o d  P u ła w a m i z m a rz ł J a n  N o -  
| w o tn ia k . P o d D ro h ic z y n e m  w  z ie m i G ro d z ie ń ­

s k ie j z m a rz ło d w u p o w ra c a ją c y c h z ja rm a rk u  
T rz m ie le w s k ic h . K o ło T o ru n ia z m a rz ło  d w u  ry ­
b a k ó w , n o c u ją c y c h  w  b u d c e  n a d  W is łą . P o d  W a r ­
s z a w ą w  g m in ie G ó ra z m a rz ł 6 5 - le tn i ż e b ra k .  
W  W a rs z a w ie b y ło  k ilk a  w y p a d k ó w  ś m ie rc i z  p o ­
w o d u  z m a rz n ię c ia .

W I S Ł A  Z A M A R Z Ł A .

N a W iś le p ły n ie  g ru b a  k ra . W s z y s tk ie p rz y ­
s ta n ie ż e g lu g o w e n a W iśle o d p ły n ę ły d o p o r tu .

C a łk o w ite g o z a m a rz n ię c ia W is ły w  W a rs z a ­
w ie  n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć z a d w a  d n i.

— X X —

C H O I N K A  D L A  W S Z Y S T K I C H  A N  R Y N K U

S T A R E G O  M I A S T A  W A R S Z A W Y .

D o ra d c a f in a n s o w y  rz ą d u p o ls k ie g o  p . D e -  
v e y , z w ró c ił s ię  d o  m a g is tra tu  w a rs z a w s k ie g o  z  ż y  
c z e n ie m  ,b y  u b o g a lu d n o ś ć W a rsz a w y , k tó ra n ie  
m o ż e s p ra w ić s o b ie c h o in k i, m o g ła w  w ig ilję  
ś w ią t B o ż e g o  N a ro d z e n ia  n a c ie s z y ć s ię w id o k ie m  
p ło n ą c e j c h o in k i i o g rz a ć s ię p rz y o g n is k a c h .  
W  ty m  c e lu  p ro p o n u je  p . D e v e y  u rz ą d z e n ie  w  d n iu  
2 4 g ru d n ia i lu m in a c ji ry n k u s ta ro m ie js k ie g o , n a  
ś ro d k u  k tó re g o  m a s ta n ą ć o lb rz y m ia c h o in k a ; p o  
b o k a c h  ry n k u  m a ją  z a p ło n ą ć  o g n is k a . N a  u ro c z y ­
s to ść p . D e v e y  m a p rz y b y ć o s o b iśc ie i w y g ło s ić  
p rz e z t łu m a c z a p rz e m ó w ie n ie z ż y c z e n ia m i ś w ią -  
te c z n e m i d la lu d n o ś c i w a rsz a w s k ie j . P ra w d o p o ­
d o b n ie z a k ła d y p rz e m y s ło w e i f irm y p rz y g o tu ją  
d la n a ju b o ż s z y c h  w a r to ś c io w e u p o m in k i.

Z w y c z a j te n  p rz y ję ty  je s t w  k ra ja c h z a c h o d ­
n ic h  E u ro p y , g d z ie  n a  w ie lk ic h  p la c a c h  z b ie ra  s ię  
b ie d n a lu d n o ś ć m ia s ta , ś p ie w a ją c w s p ó ln ie k o -  

I le n d y  p rz y  o ś w ie c o n e m  d rz e w k u .  
’ — X X —



N O W A  S E K C J A  S P O R T O W A  w  W Ą B R Z E Ź N I E .baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Z n aczen ie sp o rtu  d la ro zw o ju  tęży zn y n aro d o ­

w ej je s t ju ż w  ca ły m  św iec ie u zn an e . N ie je st 
to  zb ieg iem  p rzyp ad k u , że  n a jtęższe n aro d y  w  św ie  
c ie: A m ery k a, A n g lja , N iem cy są zarazem  n aro ­
d am i, s to jącem i n a jw y że j w  sp o rc ie . I u  n as zro zu ­
m ien ie d la spo rtu  je s t p e łn e i czy n n ik i m iaro da jn e  
p ań stw o w e, p o p ie ra ją g o jak n a ju siln ie j. G ło w a  
P ań stw a, P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j, M o ścick i, 
d a ł tem u w y raz, zap rasza jąc n aszy ch d z ie ln y ch  
sp o rto w có w  d o s ieb ie , n ie szczęd ząc im  zarazem  
u zn an ia i p o ch w ały .

U zn an ie jed n ak sfe r o ficja ln y ch n ie w y star­
cza , g d y ż P ań stw o w szystk iem u p o d o łać n ie m o ­
że . P o trzeb n e je s t p o p arc ie szero k ieg o sp o łe ­
czeń stw a .

I w  n aszem  śro d o w isk u  m am y sp o so b no ść d o ­
ło ży ć ceg ie łk ę d o g m ach u w ielk ieg o , k tó ry o b e j­
m u je ca łą n aszą O jczy zn ę.

K lu b S p ortow y „P o m o rzank a" ro zw ija sw ą  
d z ia ła ln o ść m im o szczu p ły ch zaso b ó w  i n ieste ty  
s łab eg o  ą p o p arc ia . O b ecn ie p rzy stęp u je o n d o  
o tw arcia „S ek c ji sp o rtó w z im o w y ch” . W aru n k i 
p o  tem u  m am y  św ie tn e. N a n aszy ch w sp an iały ch  
jezio rach  m o żn a u p raw iać ły żw iars tw o w  w szy st­
k ich jeg o o d m ian ach , a p rzed ew szy stk iem  zd ro w y  
i p ięk n y h o ck ey . N a n aszy ch w zg ó rzach m o żn a  
u p raw iać n arc iars tw o , san eczk o w an ie itd . C h cąc  
to jed n ak w p row adz ić w  ży c ie , p o trzeb a n a to  
zn a leźć , fu n d u sze , b y d la n aszej u b o g ie j m ło d z ie­
ży zak u p ić o d p o w ied n i sp rzę t.

N ie w ątp im y , że S p o łeczeń stw o w ąb rzesk ie  
p o p rze fin an so w o i m o ra ln ie ten w y siłek „P o m o - 
rzań k f ’ i zb ie ra jący ch n a ten ce l n ie w y p u śc i 
z p ró źn em i ręk o m a.

W szy stk im d o ty ch czaso w y m O fia ro d aw co m  
za h o jn e d a tk i sk ładam y n a te j d ro d ze se rd eczn e  
„B ó g zap łać!”  C ześć sp o rto w i!

Z arząd S ek c ji S p o rtó w  Z im o w y ch  

. , i* . . K . S . P o m o rzan k i.

1 D r. O stro w sk i. S ze lig a

W ia d o m o ś c i p o t o c z n e RQPONMLKJIHGFEDCBA

Wąbrzeźno, d n ia 2 2 g ru d n ia 2 8 r .

—  K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y . D o  d z is ie j s z e g o  n u m e r u  d o ­

łą c z a m y  k a le n d a r z  ś c ie n n y .

—  'W  o s t a tn ie j c h w il i zw racam y S zan o w n y m C zyteln i-  
k o m  h a d z is iejsze o g ło zen ie firm y W  i K . Z iętak , sk ład  b ła ­
w a t ó w , W ą b r z e ź n o , R y n e k . W  firm ie Z iętak n a leży p o czy ­

n ić w szy stk ie zak u p y to w aró w b ław atn y ch itp ., g d y ż m o ­
żn a tam d o stać k u p ić rzeczy w iśc ie b ard zo tan io i trw ałe  
m aterja ły . Z tego p o w o du firm ę Z iętak szczegó ln ie p o leca ­
m y p rzy zak u p ach g w iazd k o w y ch .

— K ro nik a k o śc ieln a . K s. k u ra tu s H in z z  
T y ło w a p rzen iesio n y zo stał w ty m sam y m ch arak te rze d o  
W ielk ieg o L u b ien ia , w d ek . n o w sk im K s. k u ra tu s W ilem -  
sk i z W . L u b ien ia d o T y ło w a, w  d ek . p u ck im .

—  G w iazdk a w  T o w . L u d ow em . W  p ią tek , d n ia 2 1 b m . 
u rząd ziło T o w . L u d o w e g w iazd k ę d la d z ieci sw y ch czło n k ów  

P rezes p . S zczu k a p rzy w ita ł cz ło n k ó w  i d z iec i. W  p rze ­
m ó w ien iu sw y m  zw ró cił s ię g łó w n ie d o d z iatw y , n ap o m in a­
jąc ją d o g rzeczn o śc i w zględ em  ro d zicó w i s ta rszy ch o raz  
d o w y p ełn ien ia o b o w iązk ó w , a z p ew n o śc ią w y ro sną n a p ra ­
w y ch o b y w ate li. P o o rzem ó w ien iu p . P rezesa o g o d z . 5 ,3 0  
n astąp iło p rzed staw ien ie g w iazd k o w e. P an P rezes p rzy te j 
o k az ji z ło ży ł se rdeczn e p o d z ięk o w an ie S io strze o ch ro n iarce  
k tó ra n ie szczęd ząc trud ó w  p rzy sp o so b iła p rzed staw ien ie i 
d ek lam acje .

P rzed staw ien ie p o p rzed z iły d w ie d ek lam acje i to A n n y  
K asp ro w sk ie j i Iren y Z ieliń sk ie j. P rzed staw io n o Jase łk a P . 
W ęźy kó w nej, k tó re S io stra o ch ro n iark a u ro zm aic iła w su w a­
jąc n a to so w n e m iejca zn an e i p o w szech n e lu b io n e k o len - 
d y .

P rzed staw ien ie d o sy ć trud n e , g d y ż w y stęp o w ało w n iem  
3 8 d z ieci, w y o ad ło k u o g ó ln em u zad o w o len iu . W  n a tęp u ją -  
cy ch d ek lam acjach w y ró żn ili s ię A n n a K asp ro w sk a, M ik li-  
k o w sk i i S k ib icka , k tó ra s to so w n ie u ch arak te ry zo w an a w y ­
g ło siła b ard zo w eso łą d ek lam acje. G w iazd k ą o b d arzo n o 1 7 1  
d z iec i. Z d u ch o w ień stw a zau w ażo n o  W iel. K s. G d ań ca.

N a s tę p n y  n u m e r  n a s z e g o  p is m a  w y j d z ie z  p o ­

w o d u  p r z y p a d a j ą c y c h  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia , —  

w  p ią t e k  2 8  b m , z  d a t ą  n a  2 9  b m .

Z  N A S Z E J  D Z I E L N I C Y

—  L ask cw ice . (R o zb u d o w a d w o rca.) W  zw iązk u z p ia  
n em p o c iąg ó w to w aro w ych n a lin ji B y d g o szcz- -G d ań sk  
o k ilk ad ziesią t o si, ro zszerza s ię zn aczn ie tu te jszy d w o rzec 
p rze tok o w y . O d k ilk u ty g o d n i p racu je o k o ło 2 0 0 lu d z i. 
C elem sp lan o w an ia teren u w y k o n u je s ię w zd łu ż d w o rca  
p rze to k o w eg o o g ro m n e n asyp y z iem n e; m aterja ł zw o zi s ię  
sp ec ja ln y m  p o c iąg iem  z p o b lisk ie j p iaśn icy .

—  L in ia , p o d k artu sk i. (P o żar zag ro d y .) W  p o n ie ­
d z ia łek w n o cy , d n ia 1 7 b m . w y b u ch ł w ie lk i p o żar u g o ­
sp o d arza B aran o w sk ieg o . S p aliło s ię zab u d o w an ie g o sp o ­
d arcze , b y d ło , w szy stk ie o w ce i cztery k o n ie . S tra ty są  
p o w ażn e . W  czasie p o żaru n ie b y ło w łaśc ic ieli w d o m u , 
g d y ż w y jech a li w g o śc in ę .

—  S zy m b ark . (S am o b ó jstw o .) D n ia 1 6 b m , p o w iesił 
s ię u m y sło w o -u p o śled zo n y 1 6 -le tn i Jan (H an s) H o ffm an n , 
sy n g o sp o d arza , zam ieszk a łeg o w S zy m b ark u . O jciec  
szczęśliw eg o b y ł w ty m  czasie n ieo b ecn y .

— T o ru ń . (O szu stw o w e lek tro w n i.) W o sta tn ich  
d n iach w ład ze p o licy jn e ś led cze w T o ru n iu w y k ry ł.' o szu ­
s tw o n a szk o d ę e letk ro w n i m iejsk iej w T o ru n ia . O szu stw a  
d o p u śc ili s ię p raco w n icy e lek tro w n i o raz d w ó ch p raco w n i­
k ó w  D ru k arn i T o ru ń sk iej.

S w eg o czasu e lek tro w n ia m iejska d a ła d o D ru k am i 
T o ru ń sk ie j zam ó w ien ie n a d ru k o w an ie k art ab o n am en to  
w y ch tram w ajó w to ruń sk ich . P raco w n ik e lek tro w n i M s‘ - 
c in k o w sk i w y k o rzy stał to zam ów ien ie i u m ó w ił s ię z ze- 
ceram i Jak u b o w sk im  i G ó rny m , k tó rzy w y d ru k o w ali w sp o m  
n ian e k arty i d a li je M arcin k o w sk iem u , za co o trzv m ali: 
Jak u b o w sk i 5 0 0 z ł, G ó rn y 4 0 0 z ł. M arcin k o w sk i m iał 
w sp ó ln ik a , k o n d u k to ra Z ió łk o w sk ieg o , k tó ry sp rzed aw ał 
k arty , b io rąc za 1 0 0 sz tu k 4 0 z ło ty ch .

R U C H  T O W A R Z Y S T W ,

* * P r z y p o m in a  s ię  w s z y s t k im  c z łc m k o m  „ P o ­

m o r z a n k i j a k o t e ż i A m a t o r o m  s p o r tu ły ż w ia r ­

s k ie g o  o  m a j ą c e m  s ię  o d b y ć  w  n ie d z ie lę  d n . 2 3  b m .  
o  g o d z . 1 1  w  lo k a lu  p . S t .  K lim k a z e b r a n iu  
n a d z w y c z a j n e m . P r z y b y c ie w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  
k o n ie c z n e . Z a Z a r z ą d : S z e lig a , p r e z e s .

N O T O W A N I A  M Ł Y N A  P A R O W E G O  

W  W Ą B R Z E Ź N I E .

w d n iu 2 2 . X II. 1 9 2 8 r. za 1 0 0 k ilo

M an n a p szen n a (k aszk a) ............................................. 7 3 .—
M ąk a p szen n a L u k su so w a ................................ ...  „ 6 3 ,—
M ąk a p szen n a E x tra . . • ............................... i . w 6 1 ,—
M ąk a p szen n a O O O O ................................... : 5 7 ,—
M ąk a p szeen n a O O O ...................................... . 4 & »—
M ąk a p szen n a P astew n a ..............................................3 2 ,—
O sp a p szen n a .................................................... • . 2 8 ,—
O sp a ży tn ia ........................................................ ; ,
M ąk a ży tn ia I .................................................... ,
M ąk a ży tn ia II ..................................................... . —

D ru kiem i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o " (B . S zczu k a)
W ąb rzeźn o . —  R edak to r o d p o w ied z ialn y B o lesław  S zczu k ą
W ąb rzeźn o . —  Z a d z ia ł o g ło szeń red ak c ja n ie o d p o w iad a

plHOH
Hotel pod „Białym Orłem"

Wielki podwójny program świąteczny 
W I. i II. święto, we wtorek i Srodęi 25 i 26 bm. 

o godzinie 4-tej 6.15 i 8.25 wieczorem. 
W ielk i sz lag ie r p o lsk i z u d z ia łem  s ły n n y ch arty s­

tó w  scen p o lsk ich  z Jad w igą S m o sarsk ą  

UŚMIECH L ISU 
w  p o p isach tan eczn y ch s io stry  H alam a.

P o n ad to w  I-sze św ię to 2 5 b m . I-sza se rja , w  II g ie św ię to d ru g a se rja

LUKRECJA BORGIA
P o tężn y d ram at z ep o k i o d ro d zen ia . R eźy serja s ły n n eg o R y szarda O sw ald a.

W  ro lach g łó w n y ch  : L ian a H aid t, C o n rad V eid o raz P aw eł W eg en er

i w I. święto 251 IL święto 26 bm.

KINO-TEATR
.Hotel Dwór Wąbrzeski'

, R ew elac ja film o w a!
A rcy d z ie ło  film o w e  k tó re  w strzą-  

‘ sa i w zru sza!

MĘŻCZYZNA
z przeszłością p

(DOKTOR X) pjjgg V
łs trzasaiacT d -am at m iło sn y  cz ło w iek a. B Ś IH 9 I1

(S
W « trzassjacy d -am at m iło sn y  cz ło w iek a , 

।  k tó ry  zm u szon y b y ł ży ć  p o d w óin ' m  ży ciem .
W  ro li ty tu ło w ej g en ja ln y » k to r o d w irca  

ń i* sam cw i'y ch p o stac i  

CONRAD V EID T 
jak o lek arz p o tęp ien iec  

Z ak u ty  w  k a jd an y , sm ag an y  b iczem , w y zu ty  
z • zc i i h o n o ru , zm u szo n y ży ć o d ó jn em  
ży c iem  —  W ię-ień -p o tęp ’en iec  n a  s t aszo e j 

. .w y sp ie M o n t-N o ir —  C u d ch arak te ryzacji  

o raz n a jlep sze k reac ja k ró la h u ­
m o ru i sen sac ji!

^HAROLD LLOYD"
I w  sw y m  n a jn o w szy m  o b razie p . t.

NIEPRZYJACIEL

■
 kobiet ■

Bomba Śmiechu w 10 wielkich aktach.
P rzy g o d y  śm ierte ln ie zak o ch an eg o T ' 
jak a łr ro zp acz liw e w v s ’lk i w  ce lu  
zd o b y c i u k o ch an ej —  N ieb y  a łe  
sen sacy jn e , k ark o ło m n e m o m en ty  
o g iom m e zab aw n e w  sw ej k o m icz ­

n e) g ro z ie

NADPROGRAM

(g  
l« ] 

•(9

j u o  „Sionce 
P o d aję S zan o w n ej P u b lic rn o śc i m iasta  
i o k o licy  d o  u p rze jm ej w iad o m o śc i, że  
u d a ło  m i s ię  w p ro st z arszaw y. zd o ­
b y ć d u żo  k u ltu -r  l ' y ch p o w ażn ych fil- 
m ó * , k tó re  b ed a w  n a jk ró tszy m  czasie  
w  k m ie  „S ło ń ce" w y św ie tlan e , F ilm y  
te zn an e z o p o w ieśc i n a jw ięk szy ch  
p isa rzy  św ia ta n iezró w n an ej są  treśc i.

N a  sreb rn y m  n aszy m  ek ran ie  u k aźą  
s ię w  n a jb liższy m  czasie ;

D r u t k o lc r s t y , T r a d e d j a  d o m u  
H a b s b u r g ó w , B u r z a , T it a n ic , O j c z e ,  
Ł t y  m a tn i , P a n T  d o u s ? , P r z e d ­
w io ś n ie , Z  d v m e m  p o ż a r ó w . T a ­
j e m n ic a  s t a r e g o  r o d u , P o n a d  ś n ie g ,  
S r p i 'd z y .  C z e r w o n y  B ie s , R a m o n a ,  
W ie lk i  P a r a d a , S m w ie d z  u c z c iw e j  
k o b ie t ? , K r ó i R r ó ’ó w , Z  r a j u  B o l ­
s z e w ic k ie g o , O s t a tn i r o z k a z , N ie -  
p o t r z -b n v  C ło  w ie ś  Z d r a d a , A  d o i  
U lic y , Ł u d z ę  p  d d e m n i S a r  z y d la ,  
A r a u n ę . L n e m  K r  o s iń s k a ,  
D z ie w ic ^  O r le a n s a ,  C d o w ie k ś m ie ­
c h u , P r e z y d e n t , B łę k it n e N o c e  
i  d u żo  n a jw >  b itn ie iszv rh  i n a jn o w szy ch  

film ów  św ia tu .

O rk iestra p o d c /as św iąt p o w ię ­
k szon a , jak zw y k le śc iśle d o  
1 o b razu zasto so w an a . :— :

Fr. Szymański
w łaśc . k in a „S ło ń ce"

•>

I ■  KINO-TEATR

J)
W k rótce  w y św ie tlać  b ęd z ie­

m y w ie lk ie film y

S z a le ń c y  

S t u d e n t ż e b r a k  
(Bettelstudent) o p era

Hotel „Dwór Wąbrzeski

g  I g H u r a g a n

9  ■  M iło ś ć  l  łz y  S z o p e n a  |

Razem 22 aktów

Q  Popieraj przemysł polski

I ‘ K I H O  S Ł O Ń C E '
Dla orjentacji Szan Publiczności,

zaznaczam, że

sobotę i niedzielę  o g. 8 jjj 
wyświetlam

razem 26 aktów ®
wyświetlam

Polecam

(BOCK)
ró w n ież ja sn e  i

C aram el"
M. Betlejewski

JU N JO R

M ick iew icza 2 8 . T el. 4 7 .

i,';

C li i t 4  w u j a  T o m a  

0  a s  a  n o w a  

N a  s t o k a c h  C y t a d e l i  

Z e w  Z m y s łó w  

O r ły  W o j e n n e  

C h r y s t u s z w y c ię ż y ł  

F a u s t ( o p e r a )

p. Sportowcy 
Sprzedam okazyjnie 

cały rocznik

Rrzegiądu 

Sportowego
rocznik 1927.

Ł ask aw e zg ło szen ia d o  
ad m . G ło su W  .b ry e^k .

O b e lg ę  
rzu co n ą n a S t C z a r ­

n ik a  z  Ł o p s to k  n  n ie j  
s t e m  O D  W  0 Ł  U J Ę

J a n  M a ź “ C  

Ł o p a t k i , powiat Wąbrzeźno

Oszczerstwo
rzucone na moją żonę i catą rodzinę Ficów  
odwołuję dobrowolnie jako kłamstwo ze złości 

i przepraszam

J ó z e f P a z d a n , P łu ż n ic a

—  K in o H o tel „D w ó r W ąb rzesk i**  1 D ziś w  so b o tę 2 2 b m . 
i n ied z ie lę 2 3 b m . „D o lar, se rce i p rzy p ad ek " , z Ig o S y m em  
w ro li g łó w n ej. W alk a H erk u lesa z H y tan am i, „W  o b ro n ie  
ży c ia i m ien ia" T ajem nicza 1 3 . R azem  2 4 ak ty . W ' p ierw sze
i d ru g ie św ię to B o żeg o N aro d zen ia w ie lk i film  p . ty t. „M ęż ­
czy zn a z p rzesz ło śc ią" R o lę g łó w n ą k ieru je C o n rad V eid t, 
o raz „N iep rzy jac ie l k o b ie t z H aro l L lo y d em  w  ro li g łó w n ej, 
w y w o łu jąc h u rag an y śm iech u . P o za tem w y św ie tla s ię p o ­
d w ójn y n adp rog ram ! W  jed n y m z n astęp n y ch w y św ie tlan e  
b ęd ą „S Z A L E Ń C Y ", M iło ść i łzy S zo p en a itd .

—  K in o „S ło ńce" . D ziś , w so b o tę p o p o łu d n iu o g o d z i­
n ie czw artej i szó stej w ie lk i re lig ijn y film  p o d ty tu łem  „W a ­
ty kan " (o d m ro k ó w k a tak u m b d o cu d ó w W aty k an u ) zw ra ­
ca s ię u w ag ę , że z d o ch o d u p rzezn acza s ię 2 0 p ro c , n a k o ­
śc ió ł. S o b o ta i n ied ziela w ieczo rem  w ielk i p rzed św iątecz ­
n y sz lag ie r „T an cerz za p ien iąd ze" o raz „A g d y s ię zro b i 
c iem n o ". W  p o n ied ziałek n ie w y św ie tla s ię . W  p ierw sze  
św ięto B o żeg o N aro d zen ia „L u k rec ja B o rg ja" i „U śm iech  
lo su " P o n ad to  n a k ażd y m  sean sie w y św ie tla s ię n ad p ro g ram , 
p rzep y szn ą k o m ed ję o raz ty g o d n ik n a jn o w szy ch w y d arzeń .
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Aksamity : Materjały Damskie : Materiały 
Męskie : Damska bielizna : Pończochy : Trykoty

Skład Bławatów
zaopatrzony w towar odpowiadający zapotrzebowaniu ka±dego klienta

8

Na bliską gwiazdkę polecamy nasz bogato asortowany

Skład Manufaktury
Zwracamy mianowicie uwagę:

H
na pierwszorzędny rodzaj, 
na bogaty wybór, 

na umiarkowane ceny naszego towaru

O

Każdy, kto zwiedz! nasz skład i pokryje u nas swoje zakupi gwiazd­
kowe, może opuścić nasz interes w tem przekonaniu, że za swój 

pieniądz odebrał pełną równowartość w towarzel
IKUlilllłlUlllllilHUlllliiUHlIllllilUIIIUlUlillUlUillU
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sw* Na zbliżającą się gwiazdkę "W
polecam z mego składu rzeczywiście praktyczne

PODARKI GWIAZDKOWE
solidne i gustowne

Ażeby uprzystępnić zakup mojej bzan. Klienteli, udzielam przy każdorazowym gotówkowym zakupie, od 5 zł począwszy

lO"!. rabatu na wszystkie dotychczasowe ceny.
Szczególnie polecam mój bogato zaopatrzony skład. Wytworne torebki damskie — Walizki podróżne — 
Parasolki damskie i męskie — Płaszcze damskie i dziewczęce — Jaczki dziane—Kamizelki — Pullowery 
Kost jurny w na j gusto wniejszym wiedeńskim kroju — Suknie balowe - Taft — Crepe de Chine —Crepe 
georgefte — Rękawiczki skórkowe i zamszowe z poszyciem wełnianem i futrzanem — Kołnierzyki fu­
trzane — Futra — Obrusy — Nakrycia na leżanki------Dywany — Chodniki — Linoleum — Kołdry na

łóżka i do spania — Pledy do podróży.

——■ Firany z Etamin, angielski Tiuli oraz wyborowy „Madras" ——

Szczególnie wielki wybór w bieliźnie damskiej, fartuchach, wierzchnich koszulach dla panów, koszule

elkiego rodzaju — Szaliki, czapki, kapelusze męskie wełniane. p!u“

Bzowe, i filcowe z firmy Buckets Svnowie Wiedeń

Ostatnio nadeszła gotowa bielizna pościelowa 
w najlepszej jakości i wykonaniu

BRUNO SCHAEFER, Wąbrzeźno, Haiiera.
Najstarszy interes tej branży na miejscu.

’---------- --- -——----------- —-—---- gŁ\3a----- ------- -------------------------------- --- -------- --------
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|  sp rzed aż  g w iazd ko w a  S
W iem y sw ym zasado m : 

D o b ry  to w ar, cen y n isk ie ! --------------------------------------- W ielki o b rót, m ały  zysk i

S p rzed tję o d d zis ia j p o cenach  d o tąd  n ieb yw ałych n a p o d ark i g w iazdko w e

M aterja ły b aw ełn iane n a  
b lu zki I suknie

M aterja ły b aw ełn . w  kra ty  
W arp y n a su kn ie d o m o w e  
S zew iot p ółw ełn iany L iczn e  

kolo ry

o d  
o d  
o d

o d

1 ,25
1 ,35
1 ,30

3 ,00

P o pellny w ełna  
B arch an y n a b luzk i 
Z efiry n a b lu zki i ko szu le  
F lan elk l n a b luzk i I suknio  
B archany n a ko szu le  
P łótn e n a fa rtu ch y

O d  
o d  
o d  
o d  
o d  
o d

3 ,70
1 ,25
1 ,35
1 ,25
1 ,10
1 ,20

P łó tn a n a p oS d ele i b ielizn ę  o d
„  140 cm . szer. o d

R ęczn iki z m etra  o d
C ajg i n a u b ranka  o d
In lety n a w syp y p od g w aran ­

c ją n ie p rzep uszcz. p ierza  o d

2 .70  
0 ,30  
1 ,80

2 ,50

— ^K o żu ch y d am skie i m eskie=—  
o raz ro zm aite skó ry w  w ie lkim  w yb o rze  

D am skie  p łaszcze  te raz  sp ec ja ln ie  tan io

i.

r

U b ran ia ko l. o d

U lstry  o d

P alto ty  o d

S p o dn ie kam g arno w e  w  p ask i o d

„ korto w e w  b uty  o d

24,00

30,00

35,00

9 ,50

14,00

K raw aty d o w iązan ia  

D yp lo m atki ładn e w zo ry  

S zelki

K o szu le w ierzchn e  

P araso le

o d  

o d  

o d  

o d  

o d

1 ,25  

0 ,75  

1 ,50

7 ,00

7 ,00

K o szu le z c iep ła p o d szew ką  

K aleso n y z c iep łą p o dszew ką  

M ajtk i d am skie tryko to w e  

U b ran ka d la d ziec i 

R ękaw iczk i

o d  

o d  

o d  

o d

o d 1 ,90

5 ,50

6 ,00

4 ,90

2 ,75

M aterje  n a u b ran ia , p altoty  i u ls try  w  w ie lk im  w yb o rze p o  sp ecja ln ie  n isk icb  cenach

„B A Z A R ” S t. C h w iatko w ski
T ele fo n 85 . W Ą B R Z E Ź N O -(P o m o rze)
C en y  sta łe ! D o  g w iazdk i n ie  u d zielam  żad n eg o  kred ytu! C en y  sta łe j

R yn ek 1 .
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liliiniii liijm CBA
najnowszej konstrukcji

— z czystą i głośną audycją — 
oraz

W S Z E LK IE C Z Ę ŚC I
— do budowy aparatów Łupuje się —

1 w firmie

I. Wi. Mń
Wytwórnia aparatów i części radot^chn. 
nagrodzona na wvst. radj. * Poznania 1927 

SREBRNYM WIELKIM MEDALEM

K. Głowacki, Wąbrzeźno
poleca

PiOnm! OJMi gwiazdkowa iafc: 
Perfumy, wody kolońskie, mydła lecznicze 
i toaletowe, kosmetyki, szczotki do zębów, 
włosów i rąk, grzebienie, lusterka, manikiry 

i wszelkie artykuły toaletowe.
Wielki wybór świec choinkowych, 

domowych i kościelnych.

w *  W śiystk ie kan en ie I sn yko ry d o p ie tieo ia . -w

U W A G A ! "W W " U W A G A !

OMasja dla nowożeńców!
W  w ielk im  w yb o rze i p o  
b ard zo n isk ich cen ach  

p o lecam

i w sze lk ie p o jed yn cze m eb le  

SKŁAD MEBLI I TRUMIEN 

IG. BARTŁSKI:-: Wąbrzeźno 
I  u l. K o lejo w a 4 . I

Na karnawrl-wBi
Moją niedawno odrestaurowaną

I sale

S oddają da dyssjoaycjt
8 towarzystw do przedstawień 

oraz zabaw.

Orkiestra „Del Rio” również 
do dyspozycji.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje

Fr. Stymsń ki
Hotel pod „Białym Orłem*.

CHEVROLET 
(m o d el 1929) 

karetki i otwarte wozy ; tak 

samo najnowsze modele samo­

chodów c iężaro w ych  

na dogodnych warunkach 

zawsze na sprzedaż 

W o ln o śc i 42 . Tel. 117
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PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO ZUBOŻENIA WŁASNEGO MIASTA. ZAKUPY CZYNIONE W OBCEM MIEŚCIE


